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Abstynencya?
Na podstawie bardzo pessymistycznego poglądu 

Wewnętrzne stosunki austryackie — jeden z pol­
ach  posłów rzucił hasło: a b s t y n e n c y a !  Stało 
N to w rozmowie z wiedeńskim korespondentem 

Lloyda, którą dziennik ten w czwartkowym nu- 
zamieścił.

^  Pessymistyczny pogląd owego posła podziela- 
“ j— na rzucone przez niego hasło abstynencyi 

~eić się nie możemy.
Istotnie dopatrzeć się trudno jakiegokolwiek 

Wotu na lepsze, w pierwszych trzech dniach obrad 
W  poselskiej. Niemcy stoją dotąd na swem da- 
^em stanowisku. Żądają zniesienia rozporządzeń 
^Utsohowskich tak samo, jak żądali dawniej znie- 
^ńia Badeniowskich. Stawiają to żądanie jako wa- 
fttń6k przystąpienia do obrad nad możliwą ustawą 
|^7kową — zamiast zadowolić się tern, że w razie 
^Walenia takiej ustawy, rozporządzenia same upa-* 

Agitaoya radykalno-narodowa niemiecka nie 
nie słabnie ani na chwilę — okazuje się sil- 

N ssą  od samych posłów, którzy jak zahypnotyzo- 
ule widzą przed sobą niczego, prócz językowych 

^porządzeń. Że «aś w razie zniesienia rozporzą- 
grozi taka sama obstrukeya i opozycya ze stro- 

^Ozechów, jaką obecnie wykonują Niemcy — przeto 
aą-fco zgodzić się nie może. Rząd sam to czuje, 

& parlamentarna sytuacya jest prawie bez wyjścia.
. Wodzi tego zasypanie Izby mnóstwem rządowych 
S^kfców do ustaw, mających wysokie ekonomiczne 
aS*orne-znaczenie. Jest to bodaj czy nie o s t a t n i  
c ^  t  w ręku rządu, którego wy panie znaczy tyle, 

Przygotowanie opinii publicznej na chwile, kiedy 
M  b e z  p a r l a m e n t u  zrobi to, w czem mu 
^ecnie przeszkadza parlament, a co jest głównie 
ferowane ku zaspokojeniu życzeń szerokich warstw 
J^ności — życzeń, od dawna bezskutecznie pona­
glanych. Na czas rządów bez parlamentu, przygoto­
wuje sobie hr. Thun sympatye i wdzięczność różnych 

bardzo szerokich kół opinii.
Jest więc powód do pesymistycznego poglądu 

przyszłość austryackiego parlamentaryzmu — 
J. ttaWet i na przyszłość samego państwa, szarpanego 
;le°patrznemi, a kto wie czy nie z zewnątrz podsy- 
canemi agitacyami.
. Ale czy opuszczenie Rady państwa przez pol- 

posłów, jak tego doradza ów poseł w rozmowie 
, korespondentem — osiągnie jakikolwiek skutek 
a°datni prócz tego chyba, że kilkudziesięciu obywa- 

kraju naszego, którzy obecnie tracą bezuży­
tecznie cały swój czas, mogliby o wiele lepiej zu- 
ytkować go na pracę w kraju i dla kraju? Izby 

^ Zez to nie zdekompletowano by jeszcze — i łatwo

mogłoby się skończyć na tem, że mandaty posłów, 
którzy wyszli, więc całego Koła, uznanoby za nie­
ważne i zarządzonoby nowe wybory w całym kraju. 
Czy to pożądane?

To jeden wzgląd, jeden motyw przeciw absty­
nencyi. Ale jest ich więcej, Poza Kołem są ludowcy 
i Stojałowczyki. Ci zostaliby i oni sami jedni repre­
zentowaliby Galicyę w dogorywającej Radzie pań­
stwa. Ludność przyzwyczaiłaby się do tego, że oni 
i t y l k o  oni w Izbie od czasu do czasu podnoszą 
sprawy krajowe wtedy, gdy wszyscy inni opuścili 
plac boju. Jaki byłby skutek tego przy wyborach, 
rozpisanych w miejsce tych posłów, którzy mandat 
stracili — domyśleć się łatwo.

Na politykę negacyi, bierności, dobrowolnej bez­
czynności nie pora. Nie wzmocniłaby ona stanowi­
ska Koła ani wśród ludności, która oczekuje pracy 
i czynów — ani w sferach najwyższych, w których 
ta polityka zniweczyłaby do reszty i tak już za­
chwiane ° do Koła. Naraziłaby też naszych 
posłć,j ^ieczeństwo, że w państwie nie-
st ■ ■ - zajść jakiś niespodziewany zwrot,
rozsuw ający w chwili takiej, kiedy by naszych po­
słów nie było na widowni.

Rozumiemy — psychologicznie biorąc — naj­
zupełniej rozumiemy, iż może posłów naszych ogar­
nąć zwątpienie, prowadzące do tak rozpaczliwego 
kroku, jakim jest abstynencya. Ale polityk nie po­
winien być impresyonistą i wrażeniom i usposobie­
niu swemu dawać górę nad głosem rozwagi. Ten 
zaś dyktuje politykę cierpliwą, wyczekującą, od 
czasu do czasu zaznaczoną w taki sposób, jak to 
właśnie wczoraj Koło polskie przez usta posła Mi­
lewskiego uczyniło.

Listy wiedeńskie.
Wiedeń, 1 czerwca.

(Z.) Parlament otwarty, sztandary szumią, pu­
blika ciśnie się na galerye, bo się zapowiada „ka- 
wałek“ nielada. Wszak rada gminna w Pensionopo- 
lis rozwiązana, rządy komisarskie przy pomocy 200 
żandarmów, — były minister hr. GJeispach, który 
rozporządzenia Badeniowskie podpisał, a w pełnej 
Izbie Niemcom cisnął, że ich opozycya „nie na se- 
ryow, został prezydentem wyższego sądu, — kasata 
33 oficerów rezerwowych za udział w manifestacyi 
„patryotycznej“, to przecież zahuczy takim baryto­
nem, że warto się bić o bilet na galeryę. To też 
wnet, zadając kłam pessymistycznym obmowom, że 
publiczność traci interes dla parlamentaryzmu, zwisa 
z wielkiej bramy tablica z napisem: „wszystkie miej­
sca na galeryach zajęte“.

Izba pełna, gabinet w komplecie, posłom rozda­
no stos przedłożeń rządowych, jak żeby parlament 
miał „na seryo“ obradować. Są to nawet rzeczy nie­
najgorsze, które figurowały w programach i obietni­
cach wyborczych wielu partyj, zwłaszcza zaś opozy- 
cyi, z któremi się wiążą dalsze skutki wcale popu-

lame. Rząd przedłożył projekt organizacyi „Biura 
d la  s t a t y s t y k i  p r a c y “ i przygotowania ustawo­
dawczej i administracyjnej akcyi dla polepszenia by­
tu klas pracujących. Pierwszy prezent .. socyalno- 
po!itycznego“ ministra handlu, wybornego znawcy 
angielskich reform i środków czynnej polityki socyal- 
nej, która chroni najlepiej od rewołucyi, a której 
patronem nareszcie nie luźny poseł, ale minister, po­
słujący  ̂z kuryi wielkiej własności. Przedłożył rząd 
nareszcie z n i e s i e n i e  s t e m p l a  d z i e n n i k a r ­
sk iego  i k a l e n d a r z o w e g o ,  którego się tak da­
wno domagamy. Po czterech czy pięciu ulgach, 
w czem pierwsze miejsce zajmowało zniesienie kau- 
cyi dziennikarskiej, jakie nam się udało zdobyć dla 
prasy za koałieyi, stanęła dalsza akcya, którąśmy 
ograniczyli i skoncentrowali do trzech głównych po­
stulatów: 1) W olno.ść k o l p o r t a ż u ,  2) znie­
s i en i e  s t e m p l a ,  3) o g r a n i c z e n i e  objekty-  
wnego pos t ępowan i a .  Czeski minister finansów, 
znając doskonale wartość prasy takiej dla rozbudze­
nia narodowego i partyjnego życia, wnosi dziś pro­
jekt zniesienia stempla, gdy jego poprzednicy po za 
teoretyczne obietnice nie wyszli.

Ten sam minister wnosi prąjekt p o d a t k u  od 
s p rz e d a ży  cukru,  który ma dać 13 milionów, za 
które można od 1 lipca br., nareszcie na prawdę a 
nie obiecanką — cacanką, polepszyć dolę urzędni­
ków, czeka na to dziesiątki tysięcy inteligencyi i 
wszelakich pracowników w służbie państwa, miliony 
wrócą wszystkie w obrót krajowy, podniosą konsum- 
cyę artykułów przemysłu czy rolnictwa, ustawa bę­
dzie błogosławieństwem, — byle się ustawą stała. 
Rząd wnosi ustawę zabezpieczającą p r a w a  i k o- 
n o r y  t y t u ł u  i n ż y n i e r a ,  noszonego i poniewie­
ranego dotąd bez prawa, które ma dać nauka i pra­
ca, — ustawy domagają się tysiące, właśnie tych, 
którzy najbardziej reprezentują nowoczesny postęp.

Królewski prezent dla N i i s # e j  Au-st ryi  
przynosi projekt dalszej regułacyi Dunaju w tym je­
dnym kraju, wymagający .przeszło 20 milionów, z czego 
na siebie bierze oprocentować i umorzyć 13*8 milio­
nów skarb państwa. — Inny projekt rządowy uchyla 
podwój ne  s t e m p l o w a n i e  dokumentów w Au- 
stryi i na Węgrzech. Jutro ma rząd wnieść projekt 
z n i e s i e n i a  myt  e r a r y a l n y c h  i d a l s z y c h  ulg 
n a l e ż y  t o ś c i o w y c h .  Szereg innych projektów 
gotowych.

Więc Izba pełna, galerye przepełnione, gabinet 
zdrów i cały wypełnia fotele frontem do przedstawi­
cieli ludu, materyał do roboty ogromny, dawno upra­
gniony, przynoszący ludności ulgi, korzyści, reformy, 
To wygląda na parlament, to prawie całkiem do par­
lamentu podobne...

Ale zaczyna się czytanie poselskich „wpły­
wów* czy wniesień interpelacyj, naglących wnio­
sków, więc Grac, więc 33 skasowanych oficerów, 
więc prezydent apelacyi hr. Gleispach, więc obicie 
niemieckich studentów, więc rozporządzenie językowe 
dla czeskich poczt, więc — cała stara bieda, domo-

Tydzień Krakowski.
X.

* , Pięknym a i na przyszłość doniosłym objawem 
jcia, była setna rocznica Mickiewicza, obchodzona 

^o.czyście w całym kraju. Lwów świeci nam tyra 
3 em przykładem. Dnie 21 i 22 maja, dla uczestni- 

biorących udział w stołecznym obchodzie, pozo- 
3 3  długo, długo w pamięci, tyle było w nich cie- 

i jednomyślności. Stały się one swym nastrojem 
0 Pełnym powagi i jedności — niby trądycyjnem 
JpWem, wiążącym teraźniejszość z najpiękniejszą 

dziejów lwiego grodu, w której król Jan Ka- 
j3*erz ślubował odrodzenie ojczyzny. Moment ów 

storyczny, budzący w umysłach wspomnienia trą­
c e j  ale wielkiej przeszłości, znalazł w A.  Kre- 
^  ° W i e c k i m  utalentowanego malarza. Ślicznie go 
w ytw orzył w swojej jiajnowszej powieści „O tron“ 
Z V* ej zaledwie przed kilku dniami. Żaden może 
3 łe  rów autora »V e ta“ nie dysze takie m dosko- 

?^czuciem epoki, żaden może nie zajmuje tak 
? ńietylko samą kanwą powieściową, lecz i tłem 

naszkicowanem szerokimi, soczystymi 
śmiałego pendzla. Występują zeń wybornie 

liist0e. ne P°staeie> z wyobraźni wysnute, jak 
t* >*czne. Pierwsze miejsce między tymi ostatnimi 
Itellg groteskowo groźna figura Fryderyka Wil- 
°Weo> elektora brandeburskiego, twórcy ciągle (od 
^teo? c?asu) rosnącej potęgi państwa pruskiego, 

» która tak srodze dała się we znaki Polsce

i całej Europie. Subtelność rysunku idzie tu zgodnie 
w parze z kolorytem realistycznym, właściwie użytym 
i udatnie zastosowanym. Tak jeden jak i drugi upla­
styczniają wizerunek pełen prawdy, wcale nie prze- 
szarzowany nienawiścią, a jednak równie w historyo- 
zoficznym poglądzie, jak z dzisiejszego wszechludz- 
kiego punktu widzenia wydający się strasznym, de­
monicznym. W ciekawem i barwnem opowiadaniu 
występuje także nader udatnie obraz ówczesnego 
Lwowa, zaludnionego zacnem i patryotycznem mie­
szczaństwem. Nieporównanym jest dla mnie typ mło­
dego hulaki (nazwanoby go może obecnie „dekaden- 
tem“), syna, czyli też synowca konsula Attelmayera, 
kochającego duszą całą swoje miasto rodzinne, nie- 
umiejącego z nim się rozstać, chyba gdy idzie o 
sprawę publiczną, a jednak wyszydzającego go nie­
ustannie. „ . . .  Tu u nas, panie — powiada — taki 
obyczaj, że jeśli kto ma jedną łyżkę a wodę, to za­
raz drugiego w niej topi, a jeżeli kto głowę nieco 
wyżej wychyli, to mu ją wnet utną... Był u nas taki 
Kampian, człek srogi, ale dzielny. Przewodzić chciał. 
Zaraz go też dr. Syxt ukrócił i — szal To, panie, 
takie miasto, jakiego drugiego w świecie nie zna- 
leść. Tu ludzi skrócają na poczekaniu, w mig! Tu 
można być małym, maluśkim, najmniejszym, robakiem, 
ale rosnąć— waral Jeżeli kto wyróść chce, niech to 
czyni cicho, po ciemku, najlepiej w nocy, a w dzień 
niech się garbi, aż nie wyrośnie tak, iżby siłę prze­
ciw wszystkim miał. Są tacy, ale ich mało, bo każdy 
snadnie swym wzrostem pochwalić się chce przed 
czasem, a wtedy przepadł...“

Pono tak samo było i jest w naszym ciaśniej-

szym Jagiellońskim grodzie, nietylko przed wiekami, 
lecz i teraz, o tem jednak mówić będę innym razem; 
obecnie zaś, gdy zawróciłem do Krakowa, muszę 
zapisać w mojej kronice repertuarowe zakończenie 
tegorocznego sezonu teatru miejskiego „Ruy Bla- 
sem“ Wiktora Hugo. O, Boże! jakże to ąuasi wiel­
kie dzieło zestarzało się okrutnie! Ileż na niem 
przedwczesnych zmarszczek! zwłasza, gdy staje przed 
nami nagie, odarte z bogatej szaty — kunsztownego 
wiersza francuskiego, w przekładzie z Koźmianow- 
sldej epoki, tu i owdzie tylko poprawionym w pośpie­
chu przez utalentowanego poetę, który pragnie być 
bezimiennym. Sam zrąb utworu, ułożony z karkoło­
mnych nieprawdopodobieństw i melodramatycznej nai­
wności  ̂budzi niekiedy wrażenie przykre, niekiedy 
zaś politowanie dla wielkiego talentu, karlejącego 
w powijakach krępującej go szkoły. Gdzie niegdzie 
błyśnie szkarłatem i złotem lśniąca tyrada liryczna, 
gdzie niegdzie dowcip gryzący się zabłąka, ale ca­
łość jakże przeżyta, jaka spróchniała! A jeszcze 
w chwili obecnej, zbieg okoliczności uczynił pewne 
ustępy aktualnemi; cóżby to było, gdyby nie wojna 
hiszpańsko-amerykańska! Akt po akcie, scena po 
scenie mijają w swej sztucznej jaskrawości tragi-ko- 
micznej, nie budząc wzruszeń, nie rozgrzewając serc, 
nie egzaltując myśli. Są jednak po dziś dzień kry­
tycy (niestety nasi), którzy twierdzą, że Wiktor Hugo 
tworzył wspanialsze dramaty od Juliusza Słowackie­
go. Radbym widzieć tych panów na przedstawieniu 
nie „Horsztyńskiego“, nie „Lilii Wenedy“, nie na­
wet „Mazepy“, lecz choćby „Maryi Stuart“, danej 
nazajutrz po „Ruy Blasie“. Spytałbym ich wtedy:
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wa wojna, cała obstrukcya i stagnacya/ całe bagno, 
w którem Austrya tonie.

A jednak dzień przyniósł niespodziankę pesy­
mistom. JSiie poszło tak źle, jak się wielu spodziewało 
i wielu pragnęło. Wszak byli tacy, co się spodziewali 
odrazii awantury listopadowej, a zaraz potem cyro­
grafu, wyciągniętego z angielskiego surduta zimnego 
ministra prezydenta, posyłającego znowu parlament 
na zieloną paszę. Tymczasem było „stosunkowo44 idy- 
licznie. Niemcy wprawdzie nie podziękowali z gracyą 
za niektóre prezenta, ale nietylko, że nie było hura­
ganu ale nawet burzy. To już jest coś. Padały słowa 
i zastrzeżenia twarde, nie było „napięcia“ elektry­
czności spodziewanego, zawód mają rozmaici.

Mówili oczywiście Niemcy, że najpierw precz 
z rozporządzeniami językowemi. Odpowiedział im 
równie „łagodnie44 czeski poseł Forszt, który się po­
mieścić nie może na swojem sekretarstwie Izby han­
dlowej, mówił, że to „wałka o śmierć łub życie44, 
w której jeden musi zostać na placu, a zgody wpra­
wdzie nie wykluczył, ale pod trzema tylko warun­
kami: 1) r ó w n o u p r a w n i e n i e  zu pe ł ne  — zgo­
da, 2) n a r od ow a  a u t o n o m i a  — en tout hien tout 
honnmr, 3) r e w i z y a  k o n s t y t u c y i  g r udn i o ­
wej ce lem f e d e r a t y w n e g o  p r z e k s z t a ł c e ­
nia  k o n s t y t u c y i  — czy nie za dużo?

Powiedzieli sobie szaleńcy z niemieckiej strony 
i utopiści z czeskiej strony, co myśleli — i powiedzą 
jeszcze niejedno, a kraje, bidy, Austrya, mocarstwo 
ma czekać aż raczą przyjść do przytomności. Otóż 
istotnie cierpliwości w tej Austryi trzeba, ale cier­
pliwości z myślą przewodnią, z robotą pozytywną 
czynników, które mogą i powinny chłodniej patrzeć 
na spór cudzy, a wtedy mogą spełnić wielkie zadanie, 
jakiego po nich oczekują głodne, znękane, zagrożone 
w podstawach kraje, ludy, Austrya, monarchia.

Dzisiejszy dzień nie był zły.

Listy londyńskie.
Londyn, 28 maja.

(?) Chociaż spóźniła się wiosna, urzędowy sezon 
wiosenny nie próżnuje. Wszystkie jego, obowiązkowe, 
że tak powiem, towarzyskie i artystyczne funkcye 
odbywają się zwykłym porządkiem. Pisałem już o sa­
lonach tegorocznych i artystycznem, wcale pokaźnem 
żniwie.

Ale dla wiełkoświatowego życia stołecznego jest 
to drugorzędna nieledwie rozrywka. Tak zwane „To­
warzystwo “ żyje tu dla siebie i nic nie ma dlań 
większego uroku, jak zbierać się razem i rozkoszo­
wać swoim własnym widokiem. Ponieważ w towarzy- 
skiem życiu d tutaj królują kobiety, pierwsze miejsce 
trzymać muszą te zabawy, gdzie ich piękność, ich 
wytworność i ich próżność postawione są we właści­
wych ramach. Stąd płynie znaczenie, jakie posiadają 
w ich oczach drawmg rooms królowej, dawane pod­
czas wiosennego sezonu w Pałacu Buckhinghamskim.

Instytucya ta istnieje tylko na angielskim dworze, 
i wątpię ażeby mogła przyjąć się na jakimkolwiek 
innym. Tylko lojalność Angielek i tylko ich piękność 
zdolna jest znieść uciążliwe formalności i niewygody 
do tych przyjęć królowej przywiązane. Naprzód trzeba, 
po ujawnieniu swego życzenia przedstawienia się mo­
narchom poddać swe życie prywatne ścisłemu śledz­
twu. Żadna rozwódka, choćby rozwód nie z jej winy 
wypłynął, żadna dama, na której reputacyi choćby 
cień najmniejszy był rzucony, nie może przedstawić

się królowej, która będąc sama uosobieniem niewieściej 
cnoty, przestrzega jej ściśle u tych, co chcą stanąć 
u stóp jej tronu i ucałować jej rękę.

Gdy raz dama przejdzie przez tę drażliwą an­
kietę i otrzyma od marszałka dworu zaproszenie, za­
czyna się kwestya stroju. Jest on ściśle oznaczony 
od sześciu metrów długiej powłoki u sukni, od trzech 
białych piór i welonu na głowie, aż do głębokości 
wycięcia sukni i liczby guzików u rękawiczek! Nie 
potrzeba, prawdopodobnie zapewniać czytelniczki, że 
damy tutejsze umieją wybrnąć z tych trudności i że 
biorą się do dzieła eon amore. Bogactwo tych stro­
jów, blask klejnotów przechodzi najbujniejszą wy­
obraźnię.

Ale chwilę tryumfu, jakże drogo okupić trzeba. 
Chociaż przyjęcie u królowej zaczyna się dopiero
0 godzinie 3-ej po południu, damy utrefione, ubrylan- 
towane, od 12-ej już wyruszają do pałaeu. Przez 
wszystkie drogi, wiodące do rezydencyi, stoją przez 
długie godziny czekające karety. Podczas kiedy na 
koźle stangret i lokaje, z olbrzymimi bukietami na 
piersiach urągają się oblegającej karety gawiedzi, 
siedzą w nich blade, zmęczone panie, oczekując aż 
będzie dozwolone ich powozowi wjechać w bramy 
pałacu. Potem zaczyna się procesya na wschodach
1 przedpokojach, gdzie nieraz widziano te damy mdle­
jące ze zmęczenia. Ażaliż nie prawda, że potrzeba 
ich łabędziej cery, ich uroczej piękności, ażeby pomimo 
tyłu przeszkód, w niełitościwem świetle białego dnia 
ukazać się w sali tronowej i zabłyszczeć świeżością 
i czarem? Ale odwaga kobiet w tej rewii jest isto­
tnie bohaterską. Gdy paziowie i szambelanowie do­
prowadzą do należytego porządku powłokę i gdy 
wybija chwila do sali tronowej, gdzie w otoczeniu 
rodziny, dworu i ciała dyplomatycz
narchini, wchodzi, i pod krytyczny 
tego zebrania, przechodzi długa 
u drzwi, w środku sali dwa niski 
i trzeci u stóp tronu, całując re 
słowo nie Jes t wymienione, i 
inne wschody te same damy prc 
pojazdów. I oto cała ceremoni 
jedna u nóg królowej: a przed niemi i po nich dłu­
gie godziny przygotowań, wyczekiwań i zmęczenia! 
A to wszakże nazywa się zabawą, to stanowi cel 
ambicyi wielu rodzin i bywa epoką w ich kronice 
familijnej. Życie, jak mawiał stary Palmerston, byłoby 
wcale znośnem, gdyby nie było w niem zabaw!

Chociaż dla królowej prezydowanie na drawing 
room jest mniej uciążliwem, aniżeli dla dam, co jej 
hołd złożyć przychodzą, to w każdym razie jest za- 
dziwiającem, że dobiegłszy ósmego krzyżyka, od tego 
rodzaju ceremonii się nie uchyliła.

Rozwija ona teraz większą od dawniejszej 
działalność, jakby udowodnić pragnęła, że wiek sę­
dziwy nie przeszkadza jej sprawowania w całej roz­
ciągłości jej obowiązków publicznych. Zdrowie jej 
polepszyło się wielce przez pobyt na południu, a 
w tych dniach, w obawie przed ciepłem, które do 
nas zawita, odjeżdża do Szkocyi na dwa miesiące, 
aby zażyć jeszcze chłodu, w którym się lubuje. 
A przed wyjazdem zwiedzała w Londynie zakłady 
szkolne dla dziewcząt, w Windsorze robiła rewję 
weteranów, i zrobiła nawet wycieczkę do wojennego 
szpitala w Netley. Celem tej wycieczki było przy­
pięcie krzyża Wiktoryi, najwyższej honorowej oznaki 
za osobiste bohaterstwo na piersiach dwóch żołnierzy 
świeżo ranionych w ostatnim indyjskim rokoszu. Je­
dnym z tych bohaterów jest Findlater, najpopular-

co lepsze? Na nic by się to przecież nie przydało. 
Przesąd i uprzedzenie, zaszczepione w umysłach na­
szych przez zagranicznych kulturników, siłniejszemi 
są od wszelkiego rozumowania. W Słowackim każdy 
szuka reminiscencyj, a ileż ich bez szukania rzuca 
się wprost w oczy z dramatów autora „Hernaniego44. 
Polak wierzyć nie chce, że naród nasz posiada siłę 
twórczą olbrzymią, jeśli nie wyższą, to równą twór­
czości narodów, wychowanych w starszej od naszej 
cywilizacyi.

Dzięki świeżości myśli, moglibyśmy z głębin 
własnego ducha i otaczającego nas świata czerpać 
natchnienia do dzieł swojskich i oryginalnych, nie 
bacząc na to, czy płyniemy z prądem powszechnym, 
bo przecież tworzymy przeważnie dła siebie i dla 
swoich, lecz moda każe ulegać cudzym kierunkom 
na dobie, więc udajemy rozmiłowanie w kształtach, 
nie mających u nas racyi bytu i aż nadto często 
kreujemy dziwolągi, które nie trzymają się ziemi, 
a jednak w niebo nie wzlatują. Inaczej czynili nasi 
wielcy poeci romantyczni, chociaż także kształcili się 
na obcych wzorach, zamieniając to, co wzięli z ogółno 
ludzkiego dorobku w krew i ciało polskie. Dlatego 
żyją i wiecznie żyć będą. „Ruy Blasa44 wystawiła 
dyrekeya na benefis p. Józefa Sliwickiego, który 
w każdym rodzaju i stylu literackim próbuje sił 
swoich, aby je wzmocnić gimnastyką sumiennej pracy 
scenicznej. Słuchacze teatralni nasi cenią słusznie 
utalentowanej artystę, dali mu więc wymowny do­
wód sympatyi i uznania, zasypując benefisanta wień­
cami, kwiatami i cennemi podarkami. Lwowska pu­
bliczność poznała go już pewno, albo pozna dziś-jutro, 
wraz z całym naszym doskonałym personalem dra­

matycznym; przekona się przytem niezawodnie, jak 
parafiańską posiadamy krytykę. Teatr krakowski, 
dzięki pięcioletniej inteligentnej działalności Tadeusza 
Pawlikowskiego wzniósł się na wyżyny, na Jakich 
przedtem nie stał nigdy. Kierownictwo jego, nie ska­
żone cieniem spekulacyi i wyzysku, ma na celu je­
dynie dobro sceny narodowej i rodzinnej literatury 
dramatycznej. Jakie rezultaty w nader krótkim cza­
sie osiągnął, będziecie mogli skonstatować sami 
w ciągu przyszłych trzech tygodni; o waszym zaś 
teatrze, goszczącym u nas obecnie, wypowiem szczere 
zdanie w jednym z przyszłych listów, dziś zaznacza­
jąc tylko, że wrażenia doznane na pierwszem przed­
stawieniu wybornej, przez Wydział krajowy nagro­
dzonej komedyi „Kraj44, były przeciętnie dodatnie.

Nie mogę zamknąć feljetonu dzisiejszego bez 
wspomnienia o wydawnictwach popularnych, które 
z powodu Mickiewiczowskiej rocznicy rodzą się te­
raz nieustannie. Oprócz doskonałego życiorysu poety 
przez dr. F. Konecznego, wydanego nakładem biblio­
teki „Czytelni połskiej44, o którym już pisałem obszer­
niej, należy zwrócić uwagę na dziełko K. Wojnara, 
redaktora Poldka, który w ośmiu arkuszach, sprze­
dawanych po dziesięć centów, zamknął treść nader 
bogatą, opowiedzianą językiem czystym i dla mas 
zrozumiałym. To też książeczka jego rozchodzi się 
po wsiach i miasteczkach z niezwykłą szybkością. 
Sam widziałem ludzi, wcale niezamożnych, .aai)ywa- 
jących tuzin egzemplarzy, aby niemi obdzielić blizszą 
i dalszą rodzinę. Na wzmiankę również zasługuje 
interesująca rycina, wydana staraniem „Salonu ma­
larzy polskich “ w Krakowie, a rysowana przez znaj 
nego artysty Józefa Kruszewskiego- Wyobraża ona

1

niejsza obecnie w całej Anglii osobistość. Był 
muzykantem w pułku szkockim Highlander’ów ipi 
dźwięku jego piszczałek i dudów szli jego kolee 
w_ ogień ochoczo, podżegani tą narodową muzy] 
Findlater był ciężko zraniony kulami Afrydów w ol 
nogi, ale zamiast zażądać pomocy lekarskiej g; 
ciągle dalej, widząc, że ta jego muzyka podtrzyma 
zapał wojskowy jego górali-pobratymców, grał 
padł zemdlony upływem krwi. To istotnie czyn, któ 
zasługiwał na specyalne odznaczenie, i nikt nie i 
prawa utrzymywać, że dostał się w udziale nieg # 
dnemu. Nie jest winą Findlater a, że otrąbiono J e j  
bohaterstwo, że tuziny malarzy odtwarza pędzle 
tę scenę, że mu przedsiębiorcy music-hallów ofiaru 
znaczne sumy za grę na tych historycznych dudjąic 
Reklama teraz wszędzie wcisnąć się musi, a krz; 
Wiktoryi powięk, za. tak samo natłok widzów, jak 
honorarya grajka!

Mamy także inne widowisko o wojskowym ch 
rakterze. Nie mam nâ  myśli turniejów żołnierskie 
które i w tym roku, jak corocznie, odbywają s 
w obszernej arenie Agricultur HalTu i budzą żyv 
interes u masy, ale pełne oryginalności morskie z, 
pasy na letniej Wystawie w Earl’s Court. Sama w; 
stawa nie odznacza się niczem, ale w pięknych j< 
ogrodach, przy elektrycznem oświetleniu i przedziv 
nych orkiestrach spędzamy tam przyjemne wieczór 
na świeżein powietrzu. Do różnych ciekawych paw 
lonów, gdzie znaleść można Teatr liliputów, alt 
maurytańskioh śpiewaków, albo cykloramę albo teaf 
elektryczny, węgierskich minstreli, i t. d. daw 
w tym roku p- Imre Kiralfy przedsiębiorczy imprt 
sari o tej wystawy morską wojną. Przeczuł on za 
pewne ten gorączkowy interes, jaki właśnie w porz 
obecnej morskie bitwy budzą w naszych umysłach, 
urządził niebywałe widowisko, które do ogromne 
nawy jego teatru, trzy razy dziennie zwabia tysiąc 
widzów. Scena zamieniona jest w wielką masę wodj, 
falującej się bałwanami.  ̂ Na tern morzu uwija sic 
poruszana elektrycznym^ motorami flota z dwóc" 
eskadr złożona. Te dwadzieścia okrętów zbudowanyc. 
i uzbrojonych p°d dyrekcyą dwóch admirałów Marli 
ham i Fitzgurge eSą miniaturowymi wizerunkami an 
gielskich pancerników. Panoramiczne dekoracye oka 
łają morze, pokazują nam port, morską latarnię 
fortecę uzbrojoną- Widzimy floty manewrujące, zaf 
nurzenie kabiów, torpedy, zapalające się morskie la: 
tamie, port W dzień i w nocy, widzimy nakonie® 
bitwę pomiędzy obu eskadrami, słyszymy huk armaj 
szturmujących do fortecy. Z jednym a pożądanyiB 
wyjątkiem, że krew nie płynie, mamy najzupełniejszej 
złudzenie, że jesteśmy świadkami prawdziwej bitwyjB 
Samo to widowisko wystarcza do usprawiedliwieni^ ' 
wycieczki do Londynu tego lata .  __ v , ■

Z domu i obczyzny.
Dr. Placyd Dz i wi ńsk i  rozesłał do wyborcówJ 

okręgu wyborczego Tarnopol - Skałat-Zbaraż odezwę 
w której dziękując za serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznał, objeżdżając gminy tych powiatów, oświadcza: ■ 
że pragnie zostać zastępcą i rzecznikiem tych po­
wiatów w parlamencie. Tak postawioną kandydatur? 
swoją popiera krótkiem, a bezpretensjonalnie napi' 
sanem curriculum -̂itoe — poczem pisze:

„Zastanawiając się nad celem nauk w ogólność 
i łącząc je z potrzebami naszego kraju, przyszedłeś 
do przekonania, że przeważająca w kraju ^naszynB 
dążność do zdobycia drogą naukową stanowiska urzęif

Adama Mickiewicza, otoczonego wizerunkami familii 
i przyjaciół z różnych chwil życia. Wplatają si$ 
w obraz widoki: Zaosia, gmachu uniwersytetu w Lol 
zannie CoUśge de France i katedry na Wawelu; 
Wieszcza przedstawiają trzy Portrety: z pierwsze! 
młodości (1818-1820), następnie z czasu pobytu nW 
Krymie i wreszcie ostatni z autograficznym podpisem- 
Na lewo i prawo spostrzegamy: jego matkę, ojcaj 
braci wprawdzie nie krewnego lecz opiekuna w Wił/ 
nie ks. Józefa Mickiewicza, Maryli Wereszczakównejl 
żony Celiny, dwóch córek, syna Władysława, Tóm»' 
sza Zana, Jana Czeczota, Domeyki, A. E. Odyńc-*,. 
Oleszkiewicza, Maryi Szymanowskiej, ks. Adama Cza1' 
toryskiego, Ewuni, Towiańskiego, Karola Różyckiego 
pułkownika Kamińskiego, Bohdana Zaleskiego, StO' 
fana Garczyńskiego, Sadyka baszy, Henryka Służą}' 
skiego, Armanda Lćvy, ks. Z. Wołkońskiej, Puszkr 
na i Goethego. Nadto uzupełnia to groDO znany me­
dalion, wyobrażający w płaskorzeźbie profile: Mickif 
wicza, Micheleta i Quineta. Całość odbita staranni 
na papierze holenderskim, rozejdzie się niezawodni^ 
szybko, nakładcy bowiem sprzedawać ją zamierzaj?- 
bardzo tanio, aby obudzić wśród kół najszerszy^ 
zamiłowanie w studyacli nad biografią wielkiego P0' 
ety, który umiłował miliony maluczkich. Kto nah? 
dzie rycinę, zechce prawdopodobnie poznać tych, kt 
rzy okalają wizerunek Adama, a poznać Jch będ2(i 
mógł tylko z życiorysu twórcy „Pana Tadeusza, 
Pomysł szczęśliwy, wywołać mający skutek kultui • 
ny, odpowiadający zarazem chwili, budzącej sam ̂  
wiedzę narodową i rasową w najróżnorodniejszy , 
kierunkach.

Gdy dotknąłem tego przedmiotu, wspomnę o
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^$czego jest w głównej części przyczyną biedy i nę- 
W" hx$jji. Z obowiązku mego, jako profesor Po- 
Wki, zwracałem i będę odtąd tem silniej zwra- 

ogółu, że nie na to należy się uczyć, aby 
Wjjpo poznać prawa natury, lecz na to , aby je dla 
Jjww społeczeństwa wyzyskać, — nie na to należy 

u«zyć, aby tysiąc ludzi jednego uczonego utrzy­
mywało, lecz na to, aby jeden uczony dał swymi po- 
JjWami tysiącom łudzi zarobek. Rola sama nie jest 
dziś w stanie wyżywić rodzinę włościańską, trzeba 

dać sposobność zarobkowania, a do tego potrzeba, 
majętniejsi, aby szlachta nasza sama umiała i 

cenfia rozumną pracę ręczną, aby nabywała wykształ­
c a  technicznego i dobrze pojętym i należycie zro- 
Zumiałym i wyuczonym przemysłem czy to domowym 
?zj  fabrycznym i sama powiększała majątek własny 
* dobrobyt kraju i włościanom podała odpowiedni śro- 
dek J^obkowania .

, /  J,Ale nie tylko przemysł musimy wziąć w ręce 
m̂ joWe ale co ważniejsza, równocześnie także han- 
~el. Jako szlachta wstydziliśmy się dawniej handlu, 
?° zajęcie się handlem groziło utratą szlachectwa, 
jud włościański nie miał czasu ani sposobności do 
k&hdlu i dziś jesteśmy w tem położeniu, że niezna­
ny wcale światowych konjunktur handlowych, że nie 
namy wcale ludzi do tego przysposobionych. Ujęcie 
Przemysłu i handlu w ręce krajowe, oddanie się na­
ukom technicznym i handlowym powinno stać się 
dajważniejszem naszem zadaniem. Nie urzędować 
a\e wraz z ludem pracować, to nasz pierwszy obo­
wiązek. Szkoły nasze starajmy się tak urządzić i wy­
posażyć, jak one są dla kraju potrzebne.

„W tyin kierunku głównie zwróćmy naszą uwa- 
a z wzrostem dobrobytu zniknie zawiść i nie­

nawiść.
_ „Uznajmy w włościaninie człowieka a w Pola­
ka i Rusinie brata, a Bóg da lepszą dolę".

•
Ruchowi wyborczemu w Sanock iem nie brak 

nysów humorystycznych. Dostarcza ich od czasu do 
czasu Głos Narodu. W ostatnim swym numerze wy­
raża on nadzieję, że kandydat ks. Stojałowskiego, 
dr. Lewicki, gdyby był wybrany „prędzej czy pó­
źniej" znajdzie się w Kole polskiem, a Głos Narodu 
Jest pewny, że gdyby on się tam znalazł, n i eba ­
wem m u s i e l i b y  z t a m t ą d  w y l e c i e ć  Byki, Ro- 
Zonsztoki, Rapaporty i Pipesy, a tem samem zaufa­
nie szerokich warstw ludności kraju naszego do Koła 
Polskiego wzróśćby musiało niepomiernie".

Jakim sposobem dr. Lewicki wyrzuciłby z Koła 
Posłów, których wyborcy tam posłali, tego Głos Na- 
Todu nie podaje.

Dr. Lewicki prostuje wiadomość, jakoby był się 
.^ a d c z y ł  ̂ za  ̂podziałem Galicyi.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Potyczkę pod Sant Jago de Cuba nazywają 

Amerykanie rekonesansem dla przekonania się, czy 
eskadra hiszpańska jest rzeczywiście w Sant Jago, 
Czy nie. Ależ przecie już przedtem sam Schłey doj- 
*9ał ze swego okrętu eskadrę hiszpańską w porcie 
1 Właśnie dlatego zbliżył się z całą swoją siłą, aby 
albo nieprzyjaciela wywabić na pełne morze i tu go 
Pobić, albo przemocą dostać się do portu i tu go 
zniszczyć. Manewr się nie udał, ale nie był rekonesan­
som, bo do tego nie rozwija się całej siły, jaką się 
rozporządza, bo wystarcza jeden okręt. Wszelkie wy- 

. siłki ze strony Ameryki, aby swoje niepowodzenie 
W korzystniejszem przedstawić świetle, są wykrętem, 
który nie zmieni faktu, że Amerykanie nie mieli po­
wodzenia, z czego oczywiście nie wynika bynajmniej, 
że na przyszłość powodzenia mieć nie będą. Amery-
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bnym, jednak znaczącym fakcie. Jak wiecie, Kraków, 
szczycący się sprawiedliwie W. Żeleńskim i J. Gal­
lom, pragnie uchodzić za miasto muzykalne. Forte­
piany z fabryk berlińskich, nawet bardzo drogie, 
miały tu popyt ogromny. Amatorowie i amatorki kla- 
Wikordów, kosztujących tysiące, tłumaczyli swoje upo­
dobanie w niemieckich wyrobach doskonałością me­
chaniki, nadającej salonowym instrumentom dźwięk 
czystszy i ton silniejszy. Otóż kierownik, cieszącego 
się wielkiem powodzeniem składu fortepianów w mie­
ście naszem, p. Zdzisław Gabryełski, siostrzeniec 
dra Jordana, wpadł na myśl odebrania Niemcom 
znacznego zarobku. Ponieważ własnych fabryk nie 
mamy, namówił fabrykanta czeskiego, p. Patrfa 
W Kralovem Hradęu, do wykonywania pianos a, quene 
i pianin z angielską mechaniką. Towar, o cenie o po­
łowę niższej, bo cła nie opłaca, zaczął napływać, a 
gdy ogół przekonał się, że jest nietylko dobry, ale 
lepszy od lipskiego i berlińskiego, pofcup wzrastał 
nieustannie w niezwykłych rozmiarach. Gdyby tak 
^szyscy przedsiębiorcy handlowi zrozumieć chcieli 
interes momentu, możeby i panowie hafcatsyści opa­
miętali się nieco!

Remigiusz Starowieyski.

♦

kanie przekonali się tylko, że port Sant Jago jest 
dobrze ufortyfikowany, dalej że admirał Cervera jest 
przezorny i nie da się wywabić na pełne morze, bo 
wie, że jego eskadra jest słabsza od amerykańskiej.

Po potyczce pod Sant Jago rozeszły się prze­
różne wieści. Jedne mówią, że admirał Cervera wy­
płynął ze swoją eskadrą z portu i udał się w nie­
wiadomym kierunku, drugie twierdzą, że go w por­
cie wcale nie było, bo jeszcze przed tem udał się 
w stronę niewiadomą, zostawiając tylko okręt „Cri- 
stobal Colon", który potrzebował naprawy.

I jedna i druga wieść jest mało prawdopodobna, 
bo najpierw eskadra hiszpańska nie ma podostatkiem 
węgla, aby się mogła puszczać na włóczęgę po mo­
rzu, gdzie niczego dokazać nie może, a spotkania 
z flotą amerykańską unikać musi, powtóre dlatego, 
że jest teraz słabsza o dwa okręty, niż była przy 
wyruszeniu z wysp Kapwerdyjskich, albowiem mu­
siała zostawić jeden torpedowiec pod wyspą Marti- 
nique do naprawy, a drugi ważniejszy — bo admi­
ralski jest w naprawie w porcie Sant Jago.

Zdaje się przeto, że admirał Ceryesa pozostał, 
jak był, w porcie Sant Jago i tu czeka dalszego 
przebiegu, zadowolony tem, że przykuje na miejscu 
eskadrę Schleya. A to korzyść nie mała. Druga eska­
dra amerykańska pod komendą Sampsona krąży usta­
wicznie między blokującymi Hawanę okrętami z je­
dnej, a twierdzą Key-West z drugiej strony; a tym­
czasem rezerwowa eskadra hiszpańska może dążyć 
na morze Antylskie. Dalszy przebieg wojny zależy 
od tego, czy tej eskadrze uda się zręcznie przewi­
nąć się aż do brzegów Kubańskich i złączyć z eska­
drą Ceryery.

Ciekawym objawem jest w tej chwili to, że 
równocześnie z dwu stron rozeszły się wieści ó dą­
ż e n i a c h  pokojowych.  Jedna z nich pochodzi 
z Ameryki — mianowicie z dziennika Philadelphia 
Record. Dziennik ten zaręcza, źê  rząd Stanów Zje­
dnoczonych zawarłby chętnie pokój z Hiszpanią, gdy­
by tego od niego zażądano, ale teraz — bez zwło­
ki, gdyż później Hiszpania będzie zmuszona do tego 
i to pod warunkami gorszemi, jakie jej zwycięzca 
zechce podyktować. Dziennik ten ubolewa nad tem, 
że żaden poseł mocarstw neutralnych nie stara się 
wybadać, na jakie warunki gotowe się zgodzić teraz 
Stany Zjednoczone.

Druga wieść pochodzić ma z Madrytu, a zo­
stała rozgłoszona przez dziennik londyński Mommg 
Post. Wedle tej wieści poseł hiszpański w Paryżu 
C a s t i  11 o otrzymał urzędowe polecenie, aby zapro­
sił mocarstwa do i n t e r  w ency i  w celu zapośre- 
dmczenia pokoju honorowego.

Trudno sprawdzić, czy ta wieść jest prawdzi­
wą, ale wolno przypuszczać, że cośkolwiek na niej 
prawdy być może. Jeżeli dodamy, że według depeszy 
w dzisiejszym Nr. porannym, do Paryża przybył 
kanclerz niemiecki ks. Hohenlolie i ma się widzieć 
z ministrem spraw zagranicznych Hanotoux, to mo­
żemy, przypuszczać, że istotnie zanosi się na takie 
pośrednictwo pokojowe.

Wiadomości polityczne.
Z  W arszaw y . Generał-gubernator ks. Imere- 

tyński utworzył dwie komisye, z których jedna ma 
się zająć przejrzeniem obowiązującego prawodawstwa 
o straży ziemskiej i policyi miejscowej, a druga zaj­
mie się przejrzeniem obowiązujących przepisów o do­
zorze policyjnym z r. 1867 i wszechstronnem rozpo­
znaniem sprawy oddawania pod dozór. Obu komisyom 
przewodniczyć ma ks. Oboleński.

L itw ini p ru scy  od pewnego czasu przy wy­
borach do ciał parlamentarnych stawiają osobnych 
kandydatów. Z obecnej agitacyi przedwyborczej 
Kuryer Poznański donosi, co następuje:

„Na ostatniem koserwatywnem zebraniu przed- 
wyborczem, odbytem w Tylży, oświadczył kandydat 
hr. Pourtales: „Będę popierał życzenia Litwinów, 
odnoszące się do utrzymania ich narodowości. Mó­
wiłem o kwestyi litewskiej z ministrem Miąuelem, 
który mnie upoważnił do oświadczenia Litwinom, że 
rząd dotychczas o Litwinach niesłusznie sądził, za­
patrując się na nich, którzy są wierni królowi, tak 
samo, jak na Polaków, Duńczyków i Alzatczyków. 
Rząd przychyla się do spełnienia życzeń Litwinów, 
ponieważ jest przekonany, że do nich nie będą mieli 
przystępu agitatorzy, wrogo dla Rzeszy usposobieni. 
Jako wiceprezes ministerstwa stanu — oświadczył 
minister — jestem gotów popierać s ł u s z n e  żąda­
nia Litwinów".

Pytanie tylko, jakie żądania Litwinów pan Mi- 
quel uzna za słuszne.

W każdym razie przyznanie ministra, iż rząd 
był źle poinformowany o intencyach Litwinów, jest 
nowym, bardzo cennym dowodem, że „berychty" land- 
ratów pruskich niebardzo są pewne.

Nowe pre&ydynm Izby francuskiej. Jak 
wiadomo — prezydentem prowizorycznym na mie­
siąc został wybrany Paweł D e s c h a n e l  282 gło­
sami; współzawodnik jego Brisson miał 278 głosów. 
Wybór odbywał się wśród przymówek i gwaru. — 
Po ogłoszeniu wyniku, gdy wybrany Desch&neł zajął 
miejsce i chciał przemówić, zerwała się burza. Opo-

zycya wołała: Precz z prezydentem dla zamachu: 
stanu! Mowa jego była krótka, ale trwała dość długo* 
bo była ustawicznie przerywana szyderczemi uwa­
gami, wrzaskami, pukaniem i stukaniem.

Nowy prezydent ma dopiero 41 l a t — i znany 
jest jako jeden z najznakomitszych mówców parlamen­
tarnych. Był on zawsze szczerym republikaninem, 
a w mowach swoich okazywał głęboką znajomość 
spraw,, o których mówił i pogląd szeroki.

Program jego streszcza się jego własnemi sło*f 
wami wpastępującem zdaniu:

„Fkancya nie może być rządzona ani przez je-1 
dnego człowieka, ani przez jakieś zgromadzenie, łecsrj 
tylko przez odpowiedzialne, jednolite i solidarne nd-j 
nisterstwo pod kontrolą Izby".

Kierowanie obradami Izby będzie bardzo trudne, 
ale i rządzenie oparte na tak drobnej większości, 
która liczy tylko 282, a ma przeciw sobie 278, bę­
dzie niepewna, zwłaszcza że ta drobna większość nte 
jest wcale w sobie jednolita.  ■

6d administracyi.
Caśas o d m o w ie  p r z e d p ł a t ę  m ie «  

s i ę c p ą .
Warunki przedpłaty w nagłówku. 
Nowi prenumeratorzy otrzymają k a r t ę  

t e a t r u  w o jm y .
Pieniądze najdogodniej wysyłać wprost 

pod adresem: „Słowo Poklcie“, Lwów.
Dotychczasowi prenumeratorzy zechcą 

nalepiać na przekazach a d r e s y  o p a ­
s k o w e .

Za k ażd ą  zm ianę ad resu  należy 
dopłacić 2 0  et. w  m a rk a c h  poczto­
w ych.

Ną& mocy układu z wydawnictwem krakowskiego 
Przeglądu Literackiego możemy prenumeratorom na­
szym dostarczać tego cennego pisma na niezwykło 
nizkich, tylko dla nich uzyskanych warunkach. Pra- 
gniemy_w ten sposób, praktykowany za granicą, dać 
możność zapoznania się szerszym kołom z wyda­
wnictwem wysokiej wartości, bo dającem (oprócz 
poezyj, Kowel, sylwetek literackich, pamiętników itd.) 
dokładny obraz całego naszego ruchu literackiego.

Prenumerata Przeglądu Literackiego od 1 maja 
do koń&t roku bieżącego (to jest na miesięcy ośm)i 
wynosić będzie dła naszych prenumeratorów tak| 
mkjscowych jak zamiejscowych ty lk o  8  sŁ 25 ot* 
(zamiast 4 zł. 50 et). Ktoby zaś chciał zaprenume­
rować Przegląd Literacki tylko na jeden kwartał 
(na pr&bę), ten zapłaci tylko 90 et. — a po kwar­
tale bidzie mógł otrzymać go do końca roku za do* 
płatą I  zł. 50 ct.

Prenumeratorzy nasi miejscowi (lwowscy) mogą 
składać prenumeratę i odbierać Przegląd Literacki 
w admihistracyi Słowa PoleUego — zamiejscowi ze­
chcą ptzesyłać prenumeratę wprost pod adresem: 
R e d a k c y a  Przeglądu IAtemcWego, Kraków,  ul. 
F l o r y a ń s k a  31, przylepiając opaskę Słowa Pol 
slciego, 7

.  Wjt e a t r u .
(Występy grona artystów teatru krakowskiego. — II.

Komedy a konkursowau i „Fłipota*).
$uż po pierwszym występie krakowskiej trupy, 

publiczność nasza umiała zdać sobie sprawę z zalet tej 
drużyny. Wnet też rozniosła się po całem mieście opi­
nia, że: goście wnoszą -— nietylko każdy z osobna, 
lecz także wszyscy razem, jako całość, pewien nowy, 
świeży/jpowiew pod stropy skarbkowskiej widowni. Ów 
personal posiada też w istocie przedziwną spójnię. Nad 
grą jego unosi się prawdziwy szacunek dla sztuki, 
nieraz nakazuiący artyście nawet abnegacyę. Wszyst­
kie struny nastrojone są tam do jednego tonu, wszyst­
kie czynniki po za własnem zadaniem baczą troskli­
wie na to, aby jednolitość ogólnego obrazu nie ponio­
sła szwanku. Snać ręka kierownika daje się kierować 
tylko prawdziwą miłością dla sztuki i wytrąwnem jej 
zrozumieniem.

Wczorajszy wieczór stwierdził to niezbicie. Pu­
bliczność była jakby oczarowana wzorowym ensem- 
blem, który tak rzadko niestety, mimo tylu sił wy­
bornych, podziwiać mieliśmy sposobność w ostatnich 
latach na naszej scenie. A tem przecie stoi scena: 
nie jedną lub kilkoma siłami, które porywają, lecz 
harmonią wszystkich czynników, sumiennem ich współ­
działaniem.

Gładko, jak z płatka, odegrano wczoraj na po­
czątek „Komedyę konkursową" Asnyka. Hugonowski' 
znalazł wp. S i e m a s z c e  kapitalnego przedstawiciela, 
tak samo, jak p, Wo j n ow k i ej udało z jego siostry' 
(Kancińskiej) stworzyć pełen naturalności obrazek ro­
dzajowy. Miluchną Stasią była p. T r a p s z ó w n a .  
P. S o b i e s ł a w ,  jako Bekaaiński, swobodnym, a szcze­
rym, humorem sympatycznie zapisał się w pamięci 
widzów* Pyszne dwa typy charakterystyczne stworzyli 
pp. P r z y b y ł o w i c z  i Roman: pierwszy jako na^

artystyczne olejne i akwarelowe w pudeł- ^ Q .  I  W INCELERA SYN
kach kompletnych i pojedynczych tubach Łwdw, «y»ek a s .
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dęty Tenowicz, drugi jako wścibski Gazetkiewicz. Obaj 
budzili prawdziwie homerycką wesołość, chociaż dla 
jej wywołania nie wzywali szarży w pomoc.

Następnie wystawiono ;;Flipotę“. Ta wesoła ko- 
medya Lemaitre’a, jest smutną historyą artystki, która 
z naiwną wiarą postanowiwszy przejść przez deski 
teatralne czysta, uczciwa, bardzo rychło przekonywa się, 
że jest to... trudne. Sama sztuka zaleca się dosko­
nałą fakturą sceniczną i zaletami literackiemi godnemi 
Lemaitre’a. Posiada ona w rzędzie swych zalet i to 
także, iż daje nam obraz życia bez przymieszki za­
równo optymizmu, jak pesymizmu — że nie ma 
w niej polowania na sztuczne, a dosadne efekty; że 
wolną jest od moralizatorstwa, — nakoniec, że mimo 
drastycznych sytuacyj nie wykracza przeciwko przy­
zwoitości.

Trudne, ale też wdzięczne zadanie przypadło 
w udziale p. Morskiej ,  która odtworzyła postać bo­
haterki. Artystka dowiodła, że posiada nietylko dar 
trafnej intuicyi, objawiającej się w grze zazwyczaj 
tylko szcżęśliwemi momentami, lecz że umie zapanować 
nad całą psychologią danej postaci stworzyć kreacyę, w ka­
żdym szczególe logiczną, do czego potrzeba już pra­
wdziwego artyzmu, zdającego sobie dokładnie sprawę 
z celów i środków scenicznych. W ciągu trzech aktów, 
z których składa się sztuka, umiejętnie przeprowadziła 
p. Morska ewolucyę poglądów i uczuć Flipoty — jej, 
Tytanii godne, zaślepienie w bezecnym i ordynarnym 
Emilu Leplucheux, jej — jeśli wolno użyć tegor wyra­
żenia — żądzę cnoty, a potem nagłe otrzeźwienie, 
które jak wybuch miny, wysadzą całą etykę Flipoty 
w powietrze.

P. Wo l sk i e j  udało się z wielką prawdą przed­
stawić obłudną ciocię Anglochćre, autorkę książki od­
znaczonej „nagrodą cnoty “ Montyona, a kryjącej pod 
maską swej cnoty całą przewrotność zręcznej raj­
furki.

Uroczym epizodem była Totoche p. T r a p s z ó- 
w n e j ; garderobianę, jakby skopiowaną z natury, dała 
nam p. Kr y s i ń s k a .  Drobną rolkę Lidyi Pastel, wy­
konała p. Koźmin.

Górował nad grupą mężczyzn, biorących udział 
we wczorajszem przedstawieniu, baron des Aillettes 
p. K a mi ń s k i eg o .  Artysta ten jest prawdziwą ozdobą 
sceny, dla której pracuje, a nie przesadzimy zdaje się, 
twierdząc, że należy do pierwszych dziś aktorów pol­
skich. Postać, jaką stworzył z barona, stanowi praw­
dziwy majstersztyk w swoim rodzaju. Dystynkcya ary­
stokraty, uprzejmość impertynencka, obłuda moralna, 
przytępienie starcze połączone z niestłumioną jeszcze 
pożądliwością — wszystkie te cechy pozłacanej ruiny 
moralnej i fizycznej, mistrzowski znalazły wyraz w grze 
p. Kamińskiego.

Dzielnie sekundowało mu otoczenie. Nędzny Le- 
plucheux udał się p. P o p ł a w s k i e m u  non plus ultra. 
Sumiennie wywiązali się z swego zadania pp. S i e ­
ni i a s z k o , jako dyrektor teatru i Ś l i w i c k i ,  jako 
autor dramatyczny, a pochlebna wzmianka należy się 
także p. M i e l e w s k i e m u  w roli redaktora.

Przeciągłym grzmotem oklasków dziękowano po 
każdym akcie sympatycznym gościom za miły, (acz 
trochę przydługi, bo do godziny lltyz trwający) wieczór.

Po „Komedyi konkursowej “ wręczono p. Wojno- 
wskiej piękny kosz kwiatów.

Powszechne zainteresowanie budzi zapowiedziana 
na dzisiejszy wieczór komedya starego Sheridana. Od­
słoni nam ona z zupełnie nowej strony wybitne siły 
krakowskiego personalu. str.

KRONIKA.
Lwów, 4 czerwca.

Jutro :
— 5 czerwca. Niedziela, Św. Trójcy.
—- Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o 
\ godzinie 7 minut 48.

Dnia tego roku 1872 zmarł w Warszawie Stani-
^ sław Moniuszko; — w r. 1890 zmarł w Krako­

wie Oskar Kolberg.
O godz. 8 popołud. w parku Kilińskiego, festyn 
bezpłatny Tow. Szkoły ludowej.
O godzinie wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 
„Na cel dobroczynny“.
Pojutrze:

— 6 czerwca. Poniedziałek, Norberta bisie.
— Wschód słońca o godz. 4 min. 8, zachód o godz. 

7 • minut 49.
Pora urlopów zbliża się. Naród dziennikarski 

nie chce być gorszym od innych „nacyi“, zamieszku­
jących oba nasze z W. Księstwem zjednoczone Króle* 
stwa — i zamierza także z urlopów korzystać. Wsku­
tek tego mamy prośbę do wszystkich łaskawych na­
szych przyjaciół, przygodnych współpracowników i ko­
respondentów. Jest między nimi wielu, którzy listów 
do nas nie adresują do Redakcyi, ale przesyłają je 
pod osobistymi adresami znanych sobie członków Re­
dakcyi. B e  ma stąd żadnych kłopotów, póki jesteśmy 
'wszyscy we Lwowie, Ale w porze letniej, kiedy wszy­
scy kolejno na jakiś dłuższy lub krótszy wypoczynek 

udają, może stąd nieraz wyniknąć znaczna zwłoka 
W zamieszczeniu nadesłanego artykułu lub korespon- 
deneyi. Prosimy przeto, ażeby wszelkie, dla Słowa Pol- 
sinego przeznaczone rękopisy, adresować nie osobiście 
do pana X. lub Y., ale do R e d a k c y i .

Zaręczyny. P. wiceprezydent kraj. dyrekcyi 
dr. K o r y t o w s k i  zaręczył się w Poznaniu z panną 
Wandą Zaborowską z Chociemia, w Kaliskiem, córką śp. 
Gustawa i Heleny z Dąbskich, 2-o voto Heliodorowej 
Święcickiej.

Nowy komendant korpusu lwowskiego fmp. 
F i e d l e r  w przemówieniu do zebranych w komendzie 
sztabowców oświadczył, że wytyczną jego przyszłej 
działalności, będzie żądanie ścisłej, bezwzględnej służby 
obok przestrzegania słuszności i sprawiedliwości w ka­
żdym kierunku. „Przybyłem tu — powiedział fmp. Fie­
dler — nie w tym celu, ażeby z wami odbywać ćwi­
czenia, lecz po to, aby żądać wykonywania wojskowych 
obowiązków. Dla mnie nie istnieją niższe i wyższe 
rangi w wojsku — j«st zawsze tylnio żołnierz “.

Dowiadujemy się, że fmp. Fiedler wydał bardzo 
ostre zarządzenia, zmierzające do tego, ażeby ustały 
raz na zawsze częste oskarżenia niższej szarży o pa­
stwienie się nad szeregowcami, nadto zakazał komen­
dant patrolom maszerowania po chodnikach, wreszcie 
wobec zbliżającej się spiekoty, zarządził, ażeby powrót 
wojska z ćwiczeń odbywał się wcześniej, niż dotych­
czas, tj. do południa.

Pod adresem władz wojskowych ogłasza­
my dziś otrzymany list następującej treści: „Dnia 1 
b. m, bawiłem się z gromadką uczniów w piłkę na 
Błoniu, obok Parku Stryjskiego. Opodal ćwiczył się 
w strzelaniu oddział żołnierzy. Pomijam to, że nad żoł­
nierzami się znęcano, bo to rzecz powszednia w woj­
sku, lecz i uczniom, którzy za piłką biegli w tę stronę, 
chociaż ćwiczeniom wcale nie przeszkadzali, nie szczę­
dzono obelg karczemnych. Gdy się ćwiczenia skończyły 
około kwadransa lub pół do 8, przechodziło koło nas 
dwóch młodziutkich — bardzo jeszcze młodziutkich po­
ruczników. Jednego z nich piłka, odbiwszy się od zie­
mi, lekko uderzyła. Rozsrożony porucznik zelżył osta- 
tniemi słowy uczniów i na zakończenie wyraził się bar­
dzo obelżywie o Polakach, używając wyrazu „Polaken* 
z plugawym epitetem. Będąc sam wobec dwóch synów 
Marsa wojowniczo usposobionych i nie chcąc mieszać 
uczniów do zajścia, które mogło smutne mieć następ­
stwa, musiałem znieść tę obelgę z bólem serca i ha­
mować młodzież, aby się z palestrami na owego ofi­
cera nie rzuciła, lecz jeżeli mój głos dojdzie do na­
czelnej komendy, to niechże raczy, zwłaszcza młodszych 
podwładnych swoich, pouczyć, że nie godzi się po­
niewierać uczuciami innego narodu. Roman Palmstein, 
prof. gimn. IV. we Lwowie “.

Petycya gal. Tow. muzycznego o odstą­
pienie mu tzw. Baszty saletrzanej na wałach guberna- 
torskich celem przerobienia jej na salę koncertową, 
nie znalazła przychylnego przyjęcia. Magistrat na sesyi 
wczorajszej postanowił tej prośbie odmówić.

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Wczoraj 
przybył do Lwowa p. Jan Skirliński, prezes komitetu 
budowy pomnika Tadeusza Kościuszki w Krakowie, ce­
lem oglądnięcia ukończonego już modelu w pracowni 
prof. Marconiego. Model, jedna piąta naturalnej wielko­
ści, przedstawia bohatera na spiętym rumaku, w stroju 
generalskim, przepasanego szarfą, z zarzuconą na 
wierzchu sukmanką. W lewej ręce, wzniesionej w gó­
rę , powiewa krakuska. Pomnik, wykonany wedle tego 
modelu, stanie na Rynku w Krakowie w r. 1900, na 
osi ul. Szewskiej, tuż obok miejsca, w którem bohater 
składał przysięgę narodowi.

Bazar artystyczny i wystawa szkiców na 
dochód Towarzystwa Szkoły ludowej zapowiada się 
świetnie. Przedwczoraj rozpoczęto prace przygotowaw­
cze około udekorowania sal pawilonu Sztuki, zgroma­
dzenia szkiców i przedmiotów do Bazaru. Uproszony 
przez Komitet artysta-malarz p. Tadeusz Popiel kieruje 
niestrudzenie całą dekoracyą i urządzeniem Bazaru.

Oprócz wymienionych przez nas już wczoraj ar­
tystów nadesłali na wystawę szkiców w dalszym ciągu 
swoje prace pp.: Kotowski, Styka, Reyzner, Bratkow­
ski, Popiel Antoni, Obst, panny: Pająkówna Aniela, 
Gostyńska Władysława i Regina i Federowiczówna Ju­
lia. Jak już wspominaliśmy, otwarcie Bazaru i Pano­
ramy nastąpi w niedzielę o godzinie 4 bez względu na 
pogodę, a potrwa przez cały tydzień. W godzinach 
popołudniowych obok zwiedzania bazaru będzie można 
przy dźwiękach muzyki posilić się przy bufecie prze­
pyszną wiejską kawą, ciastami i innymi przysmakami.

Pożar w znieście. Wczoraj około 2 w połu­
dnie strażnik wieżowy zaalarmował straż pożarną do 
ognia kominowego w uiicy Zielonej. Zaledwie wyruszył 
w tę stronę mały tren, dano znać telefonicznie, iż 
w realności H. Goldstauba przy ulicy Zielonej pod 1. 49 
zajęła się szopa drewniana, wypełniona sianem. Na­
tychmiast wyruszył cały tren pożarowy pod kierowni­
ctwem naczelnika p. Prauna i w przeciągu godziny 
ugasił ogień, a zdołano nawet uratować część dachu 
drewnianego. Szkoda nieznaczna, gdyż realność i szopa 
była asekurowaną. Ogień uszkodził silnie powozy, znaj­
dujące się pod szopą, nie asekurowane.

Za winy niepopełnione cierpiało strasznie 
ośmnastomiesięczne dziecię z nieprawego łoża defrau­
danta Leszczyńskiego. Ojciec oddał je na utrzymanie 
niejakim Łabażewiczom, zamieszkałym we Lwowie przy 
ul. Krótkiej pod 1. 11. Jak długo były pieniądze, tak 
długo obchodzono się dobrze z dziecięciem. Skoro je­
dnak Leszczyński umknął do Ameryki, przybrani opie­
kunowie znęcali się nad dziecięciem w okropny sposób. 
Wczoraj zawiadomiono o tern policy§- Na miejsce przy-

byli agenci Tauletz i Lieblich, a obraz, który przedsta­
wił się ich oczom — urągał wszelkim pojęciom ludz* 
kości. Na małym wózku, bez żadnej pościeli, okryta 
grubym kocem, leżała dziewczynka. Ciało jej przedsta­
wiało jedną wielką ranę, twarz pokaleczoną miała okro- 
pnie. Ze strachem widocznym spoglądała na przybyłych, 
jak gdyby obawiała się nowych razów i katuszy.

Nieszczęśliwe dziecię oddano do szpitalika św* 
Zofii, przeciwko niesumiennym opiekunom wdrożono zaś 
kroki sądowe.

f Buch w studni. W biały, jasny, słoneczny 
dzień, wskoczył Duch do studni przy ul. KaźmierzoW- 
skiej. Z większą i mniejszą ciekawością przyglądała się 
tej operacyi licznie zgromadzona publiczność. O ratunku 
nikt nie myślał nawet, bo też Duch nie bardzo ratunku 
potrzebował. Poczuwszy zimno kąpieli, począł czeńiprę- 
dzej wydobywać się z basenu i przy tej właśnie czyn­
ności zastał go wszędobylski — polieyant.

— Coś tu robił ? — zapytał urzędowym tonem
— Skakałem do studni — zimno Duch odpo­

wiedział.
— Dlaczego?
—' Antychryst mi tak kazał.
Jędrzeja Ducha, zdradzającego objawy obłąkaniar 

odprowadzono na inspekcyę policyjną, stąd zaś odsta­
wiono biedaka do zakładu obłąkanych na Kulparkowie.

Tarnopol, 3 czerwca. Jak już telegraficznie 
wam doniosłem, uwięziono tu Witołda Wiktora Józefa 
Adalberta W o l a ń s k i e g o ,  właściciela dóbr Mihuezyn 
koło Husiatyna. Uwięzienie miało nastąpić podobno pod 
zarzutem oszustwa i oszczerstwa w znanej sprawie ma- 
salnej Wolańskich. Witołd Wolański nie pierwszy raz 
wchodzi w kolizyę z sądem karnym, jak już oddawna 
wszedł w kolizyę z 'opinią ludzką.

Zapowiedź strejku.
Wczoraj odbyło się w lokalu „Zgody" zgroma­

dzenie r o b o t n i k ó w  m a g i s t r a c k i c h ,  zwołane przez 
komitet partyi socyalno-demokratycznej, pod przewo­
dnictwem tow. L a s o c k i e g o .  Po licznych przemówie­
niach, piorunujących na magistrat i jego organa, tow. 
Mo kł o ws k i  podniósł potrzebę ścisłego sformułowania 
żądań robotników — & w rązie, gdyby te nie zostały 
uwzględnione, należy z a w i e s i ć  robot y  i rozpo­
c z ą ć  s t re j k .

U c h w a l o n o  domagać się:
1. Dziesięciogodzinnego dnia pracy.
2. Podwyższenia płacy i ułożenia stałego cennika, i
3. Roboty „na akord“ i nocne mają być znie­

sione. (
4. „HofyK magistrackie, na których robotnicy się 

zgromadzają — mają być zniesione, natomiast robo­
tnikom należy oznaczać dzień przedtem miejsce, gdzie 
mają być zatrudniani.

5. Robotnikom wypowiadać należy roboty na 14 dni.
6. Na wypadek choroby, każdy robotnik magi­

stracki powinien być ubezpieczony.
7. Kary pieniężne, nakładane na robotników, mają

być zniesione.
. w  tych dniach, deputacya, złożona z grona ro­

botników, przedłoży powyższe żądania prezydentowi 
miasta, j e ż e l i  z a ś  nie z o s t a n ą  o n e |  u w z g l ę ­
d n i o n e  — r o b o t n i c y  m a g i s t r a c c y  rozpo­
c z n ą  o g ó l n y  s t r e j k  we L w o w i e .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  e o l s k i e g o " .

Wiedeń, 4 czerwca. Wczorajsze wystąpienie 
p. Mi l ews k i ego  wywołało w prasie i w kołach 
parlamentarnych ożywioną dyskusyę. Wystąpienie to 
przynagliło bądź co bądź decyzyę co do dalszego 
toku prac parlamentu.

JSfeue Freie Presse polemizując z Milewskim, 
nazywa go małym Herkulesem, który chce umożli­
wić wejście do ogrodu Hesperydów ze złotemi jabł­
kami. P. Milewski należy do tych członków Koła 
polskiego, którzy są przeciwni porozumieniu z Niem­
cami. Mąż̂  to bardzo namiętny zarówno w sympa- 
tyach jak i w antypatyach i należy do generalnego 
sztabu Jaworskiego.

Gdyby ten poseł był raczej nakłonił Czechów 
do porzucenia swego stanowiska a Koło polskie do 
zerwania związku z Czechami, nie przynoszącego 
mu i tak żadnej korzyści, byłby sprawie ó wielo 
większą wyrządził przysługę. Szkoda, że Grocholski 
już nie żyje. Ten człowiek rozumiał się na mądrej 
i praktycznej polityce. Rządowi nie zależy wcale ■— 
zdaniem Nowej Pressy — na przeprowadzeniu poży­
tecznych ustaw, chodzi mu jedynie o załatwienie 
prowizoryum budżetowego, gdyż inaczej nie będzie 
mógł emitować pożyczki inwestycyjnej. Do tego 
jednak Niemcy żadną miarą nie przyłożą ręki, do­
póki nie będą zniesione rozporządzenia językowe.^

Ostdeutsche Rundschau twierdzi, że skutkiehj 
wystąpienia p. Milewskiego, sytuacya przechodź 
w stadyum rozstrzygające. Hr. Thun urządził obław Q 
na Niemców opozycyjnych, przedkładając szereg 
żytecznych ustaw i prosił Milewskiego o pom° • 
Obława" jednak nie uda się i gdyby nawet wbre 
opozycyi niemieckiej chdanoprz^orsowac posied^

Uznane za najlepsze i niezrównanej dobroci Nalewki owocowe, Wódki mocne wrodzone, Rozo W  
i Likiery —- wyrabia i sprzedaje po cenach fabrycznych Firma JA M

Rynek !. 4© . — Cennik darmo i opłatnie.
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wieczorne',' to dziś już powiedzieć można, co się 
stanie. Wystarczy tylko przeczytać protokoły se- 
syi x i i i .
M Arbeiter Ztg. również uznaje, że wystąpienie 
Milewskiego jest bezcelowe. Wieczorne posiedzenia 
M ą  sens tylko wtedy, gdy parlament ma tyle ro-

że w ciągu dnia podołać jej nie może. Teraz 
Jednak parlament ma dość czasu, byleby tylko chciał 
naprawdę pracować. Jeżeli Niemcom rzeczywiście 
zalezy na załatwieniu sympatycznych ustaw, to niech 
^przestaną obstrukcyi na posiedzeniach dziennych 
1 wszystko będzie dobrze.

Wiedeń, 4 czerwca. Jak wiadomo w ostatnich 
dniach z kilku stron donoszono, że socyaliści dlatego 
nsunęli się od udziału w demonstracyach grackich, 
z& wdali się z rządem w jakieś konszachty. Obecnie 
^gan socyalistyczny w Gracu daje pod tym wzglę­
dem pewne wyjaśnienia. Mianowicie z powodu jesien- 
n̂ ch demonstracyj stanęła między socyalistami i na- 
l‘°dowcami niemieckimi umowa, że obie partye przy 
Wszelkich demonstracyach postępować będą wspólnie, 
Za co przyrzeczono socyalistom pewne koncesye, 
zwłaszcza zaś przeprowadzenie reformy wyborczej 
gnainnej. Ponieważ jednak dotychczas narodowcy nie­
mieccy nie spełnili żadnej z tych obietnic, przeto so- 
tyałiści uchwalili odmówić na przyszłość wszelkiej 
pomocy Niemcom.

Wiedeń, 4 czerwca. W poniedziałek po po­
siedzeniu Izby, odbędzie się narada przewodniczą­
cych wszystkich klubów, zwołana przez prezydenta 
Fuchsa. Jak słychać, przewodniczący klubów opozy­
cyjnych oświadcza, że się na wieczorne posiedze- 
nia nie zgadzają, gdyby wszakże z żadnej strony 
Przeciw temu nie podniesiono protestu, pozwolą, że­
by pożyteczne, naglące ustawy natury ekonomicznej, 
których załatwienie leży w interesie ludności, jak 
Ustawy o zniesieniu stempla dziennikarskiego, o znie­
sieniu myt, o przenoszeniu własności, o statystyce 
robotniczej i t. p., postawione były na porządku 
dziennym przed załatwieniem wniosków nagłych. 
Ustępstwo to jednak nie dotyczy bynajmniej ustaw 
Uatury politycznej, jak prowizoryum budżetowe. Na 
Załatwianie prowizoryum budżetowego przed wnio­
skami nagłymi, opozycya nigdy się nie zgodzi, lecz 
J  takim razie jak dotąd nieubłaganą prowadzić bę­
dzie obstrukcyę.

Paryż, 4 czerwca. Według Figara kanclerz 
niemiecki ks. Hohenlohe zamierza podać się do dy- 
misyi z powodu znużenia i wzmagającego się przy­
tępienia słuchu.

Strasshurg, 4 czerwca. Zajście pograniczne 
z d. 29 z. m., o którem donoszą gazety francuskie, 
ogranicza się do tego, że kilku żołnierzy niemieckich 
przekroczyło przez nieostrożność granicę w pobliżu 
4iars la Tour, a strażnicy francuscy ich zwrócili, 
jyzyszło przytem do wymiany słów, ale nie do ja­
kichkolwiek kroków czynnych. Żołnierze niemieccy 
cofnęli się zaraz.

Frankfurt, 4 czerwca. Frankfu/rter Ztg. do­
nosi z Nowego Yorku, że w San Domingo wybuchła 
^ewolucya. Położenie bardzo poważne.

Belgrad 4 czerwca. Dziś rozpoczęły się po­
wszechne wybory do skupczyny. Udział wyborców 
bardzo liczny, porządek nigdzie dotąd nie zakłócony. 
Zdaje się, że kandydaci rządowi wyjdą w olbrzymiej 
Większości. Wiadomości z prowincyi stwierdzają ró­
wnież przebieg wyborów spokojny.

Konstantynopol, 4 czerwca. Wiadomość, ja­
koby ostatnia wizyta księcia bułgarskiego w Kon­
stantynopolu miała znaczenie polityczne, tak tu, jak 
W Sofii spotyka się z stanowczem zaprzeczeniem. 
Przy wszystkich audyencyach księcia u sułtana obe­
cną była także księżna bułgarska.

Konstantynopol, 4 czerwca. Angielski paro­
wiec „Pride“, wynajęty przez Rosyę, przejechał 
Wczoraj przez Bosfor do Port Artur, wioząc szyny 
kolejowe, materyał wojenny i prowianty.

'W o jm a  h i s z p a ń s k o - a m e r j k a ń s k a .
Londyn, 4 czerwca. Jak Times donosi z No­

wego Yorku, rząd przygotowuje wysyłkę 15.000 
żołnierzy pod dowództwem generała Lee’a do Porto 
Rico.

Madryt, 4 czerwca. Dziś przed południem krą­
żyła tu pogłoska, że Hiszpanie odnieśli wielkie zwy­
cięstwo pod Sant Jago de Cuba. Jeden okręt amery­
kański został podobno zupełnie zniszczony, a dwa 
Pancerniki amerykańskie mocno uszkodzone. Bliższych 
szczegółów brak dotąd.

M adry t, 4 czerwca. Wieści o tem, że zanosi 
się na bliskie zawarcie pokoju, nie znajdują potwier­
dzenia, chociaż Hiszpania nie odtrąca od siebie po­
koju, honorowego na podstawie stanu rzeczy przed 
Wojną.

Gibraltar, 4 czerwca. Eskadra hiszpańska 
°dpłynęła z Kadyksu. Przeznaczenie niewiadome.

Waszyngton, 4 czerwca. Senat przyjął po­
lew kę do bilu o kosztach wojennych, wzywając 
llr.ząd skarbu, aby z zapasów srebra kazał wybijać 
Miesięcznie przynajmniej po 4 miliony dolarów. Prze- 
Mwnicy tej poprawia, którzy zwalczali ją w senacie 
^skutecznie długiemi mowami, pocieszają się, że 
_ bą reprezentantów je odrzuci.

Hong Kong, 4 czerwca. Z Manili donoszą:
Wynikło tutaj następujące zajście. Adm. Dewey, 

jak wiadomo, obiecał nie bombardować Manili pod 
warunkiem, że Hiszpanie nie będą wzmacniali swych 
fortyfikacyj. Otóż w tych dniach dostrzeżono, iż 
wbrew umowie Hiszpanie zaczęli roboty około fortów. 
Widząc to, adm. Dewey da ł s t r z a ł o s t r z e g a j ą c y .  
Roboty natychmiast ustały.

Na pokładzie amerykańskiego okrętu „Boston" 
s z e r z ą  s i ę  choroby.

Dowódca okrętu flagowego „Olympia" kom. 
Lamberton ciężko się rozchorował. Musiał go zastą­
pić w komendzie kap. Gridley.

Nowy Jork, 4 czerwca. Depesze z P o r t  
a u P r in ce  i z Kap. H a i t i e n  donoszą, że flota 
amerykańska wczoraj o godz. 3 popołudniu rozpo­
częła ogień działowy na Sant Jago de Cuba. Ostrze­
liwanie trwało 1V2 godziny. Amerykański krzyżo­
wiec „Derimac" próbował sforsować wjazd do portu. 
Hiszpanie wysłali przeciw Amerykanom kilka torpe­
dowców i spowodowali straszną eksplozyę jednego 
okrętu w chwili, kiedy o 500 metrów oddalony był 
od wjazdu do portu. Przednia część okrętu zupełnie 
zniszczona, pozostał tylko komin i maszty. W Sant 
Jago panuje z tego powodu wielka radość.

Madryt, 4 czerwca. Dziennik Liberał donosi 
z Londynu o istnieniu amerykańsko-angielskiego przy­
mierza na warunkach następujących:

Anglia obowiązuje się wszelkimi środkami 
przeszkodzić, aby jakiekolwiek z mocarstw europej­
skich połączyło się z Hiszpanią przeciw Stanom Zje­
dnoczonym.

W razie, gdyby Stany zjednoczone chciały za­
brać Filipiny, Anglia ńa to pozwoli, zażąda jeno od­
stąpienia portów i przyznania jej rozmaitych konce- 
syi handlowych.

Z drugiej strony Stany Zjednoczone obwiązują 
się ewentualnie poprzeć materyalnymi środkami mo- 
bilizacyę angielskich sił wojennych w Azyi wscho­
dniej i w Indyach, na wypadek zaczepki ze strony 
Rosyi.

Warszawa, 4 czerwca. Dzisiejszy Wąr. Dniew- 
nile donosi, że odbył się pojedynek Kazimierza Za­
l ewsk iego  znanego komedyopisarza i redaktora 
Wieku z niejakim p. Igna t ows k i m.  Z a l e w s k i  
ciężko ranny w nogę, leczy się w domu.

Kraków 4 czerwca. Komisya przemówień ko­
mitetu odsłonięcia, pomnika Mickiewiczowskiego w za­
sadzie uchwaliła, że w ciągu dwóch dni obchodu wy­
głoszonych ma być dziewięć przemówień, z tych 
siedm pod gołem niebem a dwa w sali Sokoła. Mia­
nowicie przemawiać będą: po nabożeństwie w pierw­
szym dniu obchodu przedstawiciel młodzieży uniwer­
syteckiej, przedstawiciel ludu wiejskiego (prawdopo­
dobnie poseł Bojko),  rękodzielników katolickich 
(delegat „Przyjaźni*) i partyi robotniczej (socyaliści 
życzą sobie, żeby przemawiał Daszyński ) .

Wieczorem przemówi p. B a r t o s z e w i c z  w So­
kole imieniem inieyatorów zebrania funduszu na bu­
dowę pomnika i jedna z pań krakowskich imieniem 
niewiast.

W drugim dniu podczas uroczystości odsłonię­
cia pomnika, przemówi marszałek Stanisław hr. Ba- 
deni  w imieniu kraju i jako prezes komitetu, pre­
zydent F r i e d l e i n  imieniem miasta Krakowa, tu­
dzież przedstawiciel literatary, o co proszono Stani­
sława hr. Ta r no ws k ie g o ,  jako prezesa akademii 
umiejętności.

Wszystkie te uchwały muszą jeszcze uled 
aprobacie pełnego komitetu.

Wiedeń, 4 czerwca. Ministerstwo skarbu zwo­
łało ankietę fachową, celem wydania opinii co do 
sposobu przeprowadzenia podatku od sprzedaży cukru. 
Na międzynarodowy kongres cukrowy, odbyć się ma­
jący 7 b. m. w Prusach wyjeżdża jako delegat rządu 
szef sekcyjny bar. Jorkasch Koch.

Wiedeń, 4 czerwca. Austryacka deputacya 
kwotowa odbyła dziś przed południem posiedzenie 
pod przewodnictwem hr. Schoen bor  na, w obecno­
ści ministrów hr. Thuna  i Kai  z la. Obrady miały 
cechę przedwstępnej konferencyi z powodu zapowie­
dzianego na 10-go czerwca zebrania się obu depu- 
tacyj kwotowych.

Wiedeń, 4 czerwca Pogłoski o częściowem 
przesileniu gabinetu i ewentualnem ustąpieniu mini­
stra handlu Baernreithera zdają się potwierdzać. 
Wczoraj odbyła się w tej sprawie narada gabineto­
wa. Neues Wiener Journal wymienia już nawet dr. 
Mi lewskiego ,  jako następcę Baernreithera w mi- 
nisterstwie handlu.

Depesze handlowe z d. 4 b. m.
Z  targu pieniężnego.

Wiedeń, 4 czerwca. Dziś godz. V2 i z połu­
dnia notowano: Kredytyaustryackie 359‘—, Kredyty 
węgierskie 400*25, Laeńderbank 227*75, Kolej pań­
stwowa 361*62, Kolej połud. —'—, Alpiny 164*30, 
Renta majowa 101*95, Węgierska renta złota 121*25, 
Austryacka renta koronowa — •— t Węgierska renta 
koronowa 99*20, Anglobank 158*05, Bankverein 
269*—, Rima Muranya 263*25, Lombardy 77*—, 
Losy tureckie 61*—, 20 franków 9*53 V2 . Marki nie­

mieckie 58.91, Unionbank 296.05. Boden Credit 
4'*72.

Berlin 4 czerwca. O godz. 12 min. 5 notowano: 
Kredyty 224*40, Disconto Commandit 200*—.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli  .......................  127*— 128*10
Za 100 m arek  58*50 58*80
20-frankówka........................  9*50 9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 4 czerwca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11-50 do 12-—. Żyto gotowe 8'75.do 

9*—. Owies obroczny 8*40 do 8*90. Jęczmień pastewny 7 50 
do 7*80. Jęczmień browarny 8*50 do 9-—. Rzepak —-— do. 
—’—. Lnianka —*— do —*—. Groch pastewny 7‘— do ■— —. 
Groch do gotowania 8‘— do —*—. Wyka 7'— do 7*25. bobik 
7*50 do 7 75.Hreczka 9*75 do 10*50. Kukurydza stara 5*70 *> 5*90 
Kukur. nowa lub na term. —*— do—•—. Chmiel za 56 kilo 60 
do 65*—. Koniczyna czerwona —*—do —*—. Koniczyna biała 
—*— do —. Koniczyna szwedzka —*— do —'—. Tymotka 
—*— do —.

Spirytus loco stacye kolei gotowy 17*75 do 18*25; na 
termina 16*— do 16*50.

Wskutek braku popytu, ceny pszenicy się obniżyły, pod­
czas gdy żyta utrzymują się w cenie. W kukurydzy od dni 
kilku objawia się żyw sze  zaintesesowanie, ceny wykazują też 
zwyżkę 15—20 ct. W spirytusie usposobienie niezmienne, ceny 
więcej nominalne.

K r a k ó w ,  (na Kleparzu) 3 czerwca. Płacono pszenicę 
białą: 11'— do 12*—; czerwoną 11*50 do 12*25 zł.; żółtą 11*50 
do 12*25 zŁ; żyto 9*50 do 10*— zł.; jęczmień browarny —*— 
oo — na paszę 7*50 do 8*10 zł.; owies 8*— do 8*85 zł. i 
rzepak —‘— do —*— zł.; konicz czerwony —*— do —*— zł.; 
biały — do —'*— zł.; kukurydza —*— do —*— zł. Wszystko 
za 100 kilogramów.

Praga. Cukier gotowy 12*95 do 13*—.
T r y e s t .  Centrigal Pile gotowy 14*/4 do -1472, na czer-

Po zamknięciu numeru.
Kurjer Lwowski zaprzecza dziś wiadomości, iż 

minister sprawiedliwości Ruber odpowiedział na znaną 
interpelacyę Krempy w sprawie galicyjskiego sądowni­
ctwa. Kurjer nazwał tę wiadomość m i s t y f i k a c y ą .  
Otóż Wiener Ztg. z dnia 2. h. m. zamieszcza w spra­
wozdaniu z posiedzenia Izby poselskiej d o s ł o w n y  
t e k s t  o d po wi e dz i  mi n i s t r a !

Nie było więc mistyfikacyi, jest tylko — per-  
f i dya ,  ale po stronie przeczących niewątpliwemu 
faktowi.

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  K o m a n o w ie * .

Odpowiedzialny redaktor: 
S ta n i s ł a w  K o s s o w s k i.

H otel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 4 czerwca.
Z. Stojowski z Stanisławowa. — Rogerowie 

z Budapesztu. — Generał Freund z Złoczowa. Dr. 
Adolf Strzelbicki z Czerniowiec. — Nadporucz. Wan- 
ner z Krakowa. — P. Śliwińscy z Schodnicy,. — p. Na- 
rajewscy z Myszkowie. — J*. Dittrich z Wiednia. — 
Stan. Skarżyński z Studzianki. J. Kotarski z Ole­
szyc. — K. Staniszewski z Drohobycza. — W. Przy- 
łęcki z Żółkwi,

T e a t r  k r .  Sk a r b k a .  

Występy Grona Artystów Toatru M iejskiego w Kraków^
Kierownik: H. T.Pawlikowski. — Reżyser: L. Solski.

W sobotę d- 4  czerwca 1898.
po raz pierwszy

W  s p d b a l o t n i c f
(The rivals)

komedya w 5 aktach Ryszarda Brinsley Sheridan*a, tłuma­
czona z angielskiego Przez CL Ehrenberga, wystawiona po 
raz pierwszy w Londynie 17 stycznia 1775 r. w  Covent Gar* 

den. Przekład uzupełnił i na scenę ułożył J. Popławski.

O S O B Y :
Sir Anthony Absolute . . pp Kamiński
Kapitan Absolute, jego syn . Sobiesław
Mr. Fauikland, narzeczony Julii „ śliw ioki 
Mr. Acres, szlachcic w iejski . Solski
Sir Lucius 0’Trigger, baronet

irlandzki . . . .  w Mielewski
Fag, kamerdyner kapitana Przybył0"̂ 02
Dawid, służący pana Acres * Popławski
Tomasz, stangret . . ( " Jejde
Miss Malaprop . . .  * Wojnowska
Miss Lidya Lauguish, wychowanica * , „ . .

pani Malaprop , # n Morska-Popławska
Miss Julia Melyille „ Trapszówna
Łucya, pokojowa Lidvi * » Pomian
Chłopiec . » Huget
Służący . . ‘ ; » Zawierski
Służąca . . . .  . » Jorenii

Rzecz dzieje sie w mieście kąpielowem Bath — w ciągu 
* -   dnia.

Początek o g. w pół do 8., koniec o 10V2 wiecz.
Obrońca w sprawach karnych

ur. G e r s z o n  Z i p p e r
otworzył kancelarye we Lwowie przy ulicy Podlewskiego I. 6.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu e l ^ S t y C Z U e  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J M E ,  Ł & J £ .  S l & f a l t  Ś W i *

? a h r v k a  a c f n i ł ł l  ŚPlSlicySS c ą c y ’ 8 M O Ł ^  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą  d o  k o n s e r w a c j i
jPkOt - ■ " 1 w £ O lI | |i  Ł j  o £ 8i!uwwil/fcdL dacluS w  tel& tm row ycli, ż e l a z a  i  d rze w a #  Fabryka osusza asfel-

^  -----------------------------------------  tem, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.iKsyBisiera we Lwowie,żw. L ba poleca
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IKE. J o n a ^  <Jk

Dom baiikow y f k a n to r  w ym iany  
Lwów, ul. Jagiellońska 3. 

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety
p o  cen ach  najkorzystn iejszych .

P r o m  e s y
do  w s z y s t k i c h  ciągnień.

U B E Z P IE C Z E N IE
losów od straty przez wylosowanie al park

Wyplata zapadłych Kuponów i wylosowanych efektów.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych losowania podlegających bezpłatnie i dostarcza no- 
fvych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie 
ęoliczając żadnej zgoła pro wizy i.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 50 .000  i złr. 5 .000 .

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S O K A L  i L I L I E N
Dom  b a n k o w y  i K a n t o r  wymi any .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy o d w r o t n ą  pocztą.

D r. L e o p o ld  S c h e lle n b e rg
lekarz chorób kobiecych i  akuszer 

przeprowadził się na ul. Batorego 1. 9., II. piętro.
i ordynuje począwszy od 23 maja br. rano od godz. 9 doli 

popołudniu od godziny 3 do 5.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 3. czerwca 1898 r.

O g ó ln y  d łn ff  p a ń s tw a .
płaca żądają

Renta papierowa maj-listopad . » 101.80 102.—
lu?y-sierpień' . . . .  . 101,7-0 101.95

Renta srebrna styczeń-llpiec: . * . 101.7o 101*95
kwiecień-paźdsieraik * . . . 101*75 101.95

[.osy a roku 1854 po 250 zł. mk..4°/o • 163.50 164.50
.  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 142.50 143 —
,  1860 po 100 zł. 50/0 . .  160.— 161.-

.  .  1864 po 100 zł.. . .  193.25 194.25

D lugr p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. *ty> ^a 100 zł. 121.30 121.50
Renta wol. od pod. 4% za 200 kor. . 101.25 101.45
Renta inwest. austr. 3Vs°/o za 200 kor. 92*35 92.55

©foligracye Kolejowe*
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 ° / o ....................................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

Od podatku 200 kor. 4% • •
kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o . . •

99.40 100.40 

120.30 121.80 

128.50 129.50 

99.15 100.15

212.— 212.50 

Obligracye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 113.50 114.50

„ w zlocie za 200 zł. 5°/o • . 133. - —
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4<>/o...............................................98.50 99.50
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4 0 / 0 ..........................................  99.35 100.35
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 4<V« , • . • . 99.40 100.40

DłUff państw a krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . , . 121-15 121*35

„ ,  „ w  wal. kor, za 200 zł. .
,  kor.  ............................................. 99*15 99*35

obL prop. za 100 zł. 4V*°/o . . , 100.35 101*85

,  obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 138.75 139.75
. ,  poż. premiowa za 100 zł. . . 157.50 158 —

.  ,  .  za 50 zł. . . • 157—  157.70

la n e  publiczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny ż r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  97.65 98.65
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ....................................... 102.75 103.50
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —. •• — . -
Galie. poż. k ra j.z :r. 1893 za 200 kor. 4°/o 07.75 98.75
Galie, oblig. propiń. z roku 1889 za 100

zł. 40/0 . 1. . . . . 98.25 99.25
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 371.—• 172.—
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / o ................................... 96.— 96.30
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r .  1892 za 100 zł. 6% 109.30 110.80
Pożyczka serb. prom. za 100 frank. 2°/o 35*50 36.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 59.75 60.25

L isty  zastaw ne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zt  Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
■ „ „ ,  obi. jpr. z r. 1880 B°/o

„ » » » » 1889 30/0
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o ,

» a » * l°s 4°/° •
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5%
„ „ a a  lOS. 50 lat 4Y20/0 .
.  „ „ ,  „ 60 lat za 200

koron 4°/o . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .
,  „ „ ,  40/0 los. 41 lat .
a a  a a 4% Stare . .

a .  .  40/0 Kft 200 kor. .
Banku krajowego dla Galioyi i Lodom.

47a°/o 517* lat zwrotne .
Banku krajowego; oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 43 

lat za 200 kor. 472°/o . . .
Banku krajów, los. 57l/a lat za 200 kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 407« lat los. 4°/o

98.70
120 . —
117.75 
105—
96.60

110.50
100.75

96.75
97.60 
98*—
07.75 
96,10

101 —
102.50

99.60 
121 —  
118.50 
105.25
9 7 .-

111.20
101.20

97.65
97.75
98.60 
98.85 
97—

101.60
102.90

100.50
99—  
98.50 

101.20
97.50

100.20

Obligracye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol, Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł, 40/0 mniej 10°/o . . . . 98.— 94—

Kolei LwóW-Czem. z r. 1884 aa 300 zł. 4»/o 98.50 9950
Gal. kol. lok. wscbodn. za 100 zł. 4% . 99.50 10.0.—

Węg: gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5»/o 108-70 109.70 
■ • • » 1878 za 200 sł. W? iO9.70 109.70
» • .  1887 za 200 zł. 4°/0 08.80 99.30

D r .  S T A U B E R
ordynuje jak w Jatach poprzednich przez sezon letni 

w Iwoniczu.
m m m m m i mmmmmmmmmmmmm

Do WP. Ł. Kurzera, lekarza, zamieszkałego 
we Lwowie pod l. 11, plac Krakowski.

Czuję się w miłym obowiązku podziękować publicznie 
£anu. za wyleczenie mnie z bardzo ciężkiej i zagrażającej 
memu życiu choroby — tj. zapalenia płuc i opłucnej.
wnha Tl.08kliwą opieką i nader ujmującem zachowaniem się 
u  v °  chorego i całego otoczenia domowego, zjedna* 

n n m°ją dozgonną wdzięczność i szacunek, a po- 
\L ■ naJsmniGnniej Szanownej Publiczności, potrzebu­jącej pomocy lekarskiej,

kreślę się z szacunkiem i poważaniem
Jan Gromnicki, 

kontroior poczt i telegrafów we Lwowie.

AKcye banków (za sztukę).
Bonku Anglo austr. 120 zł. . . .  
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . •
Zakł. kred. dla handlu 1 przem. p. u l . . 
Węg. banku kredyt. 200 zł . . •
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .
Gal. banku blpot. 200 zł. . . .
„ „ dla handlu i przem. 200 zł.

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. »
,  Auatro-węg. 600 zł. . . .
.  Związk. (Unionbank) 200 ,  .

Czesk, banka zwlązk. 10Ó zł. , .
Ziynostenska banka 100 zł. .

158.— 158.50 
1486.— 144Ó.-- 
858.30 858.80 
400-25 401.25 
750. - 756.— 
893.— 897.—

228.25 228.76 
913.— Al5—  
290—  297-— 
188.35 134.85 
129.50 130.50

AKcyc przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł.. —

» ,  ,  (akc, zakł.) 200 zł
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk.

,  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. .
9 wschodu.-gaiic.-lokaln. 200 .
,  państwowych 200 zł. per ulti
,  południowej 200 per ultimo .
a węgier. gallcyj. I. 200 zl, .

Altcy© przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor, •
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żolarn. przem. 209 *
Schodnica 500 kor.....................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult,
Trifall tow. kop. węgla 70 zł. . . .

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 6 ał. . .
Zakł. kred. dla li. i p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk. . . . . .
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.; . .  .
Ofen 40 »ł..................................
Palffy 40 zł. mk.........................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . ,
Losy fund. arc. Rndolfa 10 zł. . *
Raima 40 zł, mk. . . * » ,
Pożyczka xu. tJalzborgs 20 zł. • ,
rit. Genois 40 zł. mb.................................

8515 8525
294*— 295.—
196.— 200.
861*65 862.15
Y5.— 76.—

218.50 214.—

jrsłowych.

168-25 168,75
738.— 740 —
615. - 625. -
128.25 129,25
180.60 182—

6.70 7.10
200.25 201.25

65.— 65.50
171.- 17b.—
29.75 80-75
27.— 27.75
22.— 98—
67.25 68*25
66.—: 87__
20.80 20.60
10.50 11—
27.— 29—
85.— 85.75
28.25 29.25
79.50 80-80

. m. Stanisławowa 20 zł , 
m. Tryestu 100 zł. mk.

» m. _ 50 zł. 4°/q
waldstelna 20 zł. mk. .

W a l u  t y .
cesarski

»£Łkl&.8 ‘,0,“ •
20-markówka...................................

4V«°/o
50—  

ltłl.— 
78.— 
60.—

54.-

64—

półimpery^ • , .
wfoaldo^0 b«iknoty za 100 marek

* • » 8V« proc.
P o V  11.*, rentowe 48p K 'r  ^

• 5-67 e-69

9-53Vk 9*54 V»
© 11-77 11-81# - * -
* 68.871/2 58.92V«

UAO 44-50
• 127*75 128.25

erwca:
n 9 t J 01.75• 100,20

© • 91.80
103.50

© © 100.10
• • • 99.70

• • .. ..
. • . 169.95• • J 101.75» • . 217.80v m * 101.40

f * r* * 101.10

' AusltyftCkie bańkitoty10 
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 4Va proc. l is ty  za„o* ‘
Listy zastawne Król. Pol»k. S /I  proe. . ,

Warszawa, dnia 3. czerwca:
Listy likwidac. Król. Polsk. dnże .

• * • n drobna
Ros. Poż. Prem. z rokn 1864 

.  .  » » 1886 *
Obi. prem. Banku szlaoheckiego ,
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże

• • P . tA ■9 ,  miasta Warszawy ser. VII.
n ” » n 4Va proc.

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied.

Petersburg, dnia 3. czerwca.
Rosyjska pożyczką prem. z r. 1864 

* . rn - , .  z r. 1866Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.
.  • rosyjskie . . .

9 kijowskie
_ „ wileńskie

,  ebersońzWe .
Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz.

, # 100.05• 100.15
• # 287.50• « 249.—
• • 221.60

• 100.50% • •
> • • 101.15
• • • 100.—

286.5 
249.-
09.-

151.-
100..
100.2
100* -

640.6

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  i n ie d z ie le  

a namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y
* n ie d z ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
Skiege. — Od godz. 11, do 1. popołudniu c o d z i o hn i e  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowlcza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e
* wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż-

,-ńdu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popraedniem zgłoszeniem się. 
Oa godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t ków.

Do widzenia we Lwowie:
K o t ic io ly : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

któfym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na plaoyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze Bttrszych w mieśole. —Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) 1 inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, a rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigiaina, wnętrze w stylu 
byzaatyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
Św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
ano.

Znakomitsze gmachy w mlciScie: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzio miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy^jnach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. .Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Glmn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
, Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

©grody i parki: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-taej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Retmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematbrskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y i  m uzea.
— JT tająca wystawa wyrobów przemy* 

sin kr&„ ,vego  otwarta codziennie w domn niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Haliokim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
r>o|poł. - «— Nużeniu imienia Iłzieduszycklc** we "wo*

wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k ró w  i  d o r o ż e k : Kurs dzienny z ^ k ^ r , 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 26 ct. — ‘[aBaa “ a 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 4j  ci. na 
większy pakunek na koźle 20 ot. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 00 ct. -  1 konna 85 ot., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct, — 1 konna 85 ) P°rZv
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct.. Jf®®?*onnyCa 
o 6 ct, wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct,, na dworzec 1 zł., do rogatek m) ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct*, w nocy 0 10 
wyżej. _________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maga 1898,
5*© L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8*45 wieca., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3>04 w no. 
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 6*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z O a e r n i o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., p0Sp. g*45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. os.<0. 
10*30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy 7-55 rano, osob. 6-55
popołudniu.

7-5Q^an<>ril0 I ,0 la  1 B r o d ów (na Podzamoze) ozobowy

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 740 ran, osob. 1-01 w poł. ozob.7*57. 
Ze L w ow a odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*96niiio, osob.
8-50 rano, posp. 2-50 w południe, OBob. 6*46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob- 11*27 wieczór.

Do C z e r n i o w l e c  posp. 6*05 rano, osob. 10-56praed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*80 po połud., osob.
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob- 9*15 przed poi.. 
osob. 6*30 po połud. OBob. 7*00 wieosór,

Do B e ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9‘56 przed poł., osob. 
7-10 wieczór.

Do T a r n o p o l a  1 B r o dó w (z Podzamoza)  osob.
7-15 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. «*n p0 po iy^ iu  

osob. 8*40 wieczór.

ftoszoKnje się  dzierża-
w y 400 do 600 morgów 

dobrej gleby od 1 lipca 1898 
albo od 1 kwietnia 1899 roku. 
Oferty uprasza się pod adresą: 
Józef Zagórski, — Milczyce p. 
Rudki. 1666

Do wydzierżawienia
Dobra Wróblik Królewski, 
pow. Krosno, obok stacyi ko­
lejowej Rymanów. 462 m. 
urodzajnej gleby, a w tern 
205 m. łąki. Bliższej wiado- 
moścł udzieli listownie Simon 

Abranowicz we Lwowie.

£ s t / l b ! 4 C ’(fen ta*,? ■

<2 ©<F

DO fO CIA  17E JSTRICH HANDLACH
ZSSTEf.CH W .: n*nsSttr %  '/'.jWIE. .. ...

$
I
I
1

B. B.
PILZNER LEŻAK
w oryginalnych beczkach 
po Vi, 72, 74, hektolitra.

Opakowanie darmo.

Dla pwiaeyi opust akeyiy.
Cenniki dam o.

1656

Sl« SI©
PILZHER*EXPORTOWY

Z „Koroną^ w butelkach
nalewu oryginalnego.

nlgrńy nie mętnieje,
zupełnie wolny od drożdży.

£ 5 ©  ES©

PILZIER‘BUTELKOWY
znany oryg in a lny

polecany przez wszystkie 
powagi lekarskie.

1£© lin
PILZH£R*EXPBRTBWY
w beczkach i butelkach  

nalewu oryginalnego.

Z w raca  się uwagę na markę B . B . gdyż istnieją n a śla d o w n ic tw a . 'W

Jedyny wyłączny skład P R A W O M  M E R A
Zamówienia miejscowe od 10, zamiejscowe od 25 butelek (regi* 25 litr), wykonuje

Kantor Pilzneńskiego Browaru Mieszczańskiego
Lwów, PASAŻ HAUSHAUA. — Telefon 1. 3 0 9  i  310.

*
MobLń

Płótno ks. Kneippa na Bieliznę!
Pończochy, Skarpetki, także dla dzieci pończoszki 
i skarpetki, oraz na wiosnę i lato prawdziwa Bie­
lizna prof. dra Jaegęra, wszelkie pończoszkowe 
towary wełniane, bawełniane i jedv ,łme, deszQ' Ĵ 

chrony 1 angielskie Pledy — poleca VpU2T
b o - GMwif SMad gotowej Bielizny i  Płócien -ę r

F. S. BARDAS7A ^ S r 1

l. 1840. Konkurs. 1755
Magistrat wola. król. miasta Śniatyna rozpisuj0; 

nimejszem konkurs na posadę inspektora policyi z płacą j 
roczną 550 zł. i dodatkiem akty walnym 100 zł. Poda-* 
nia zaopatrzone w metrykę urodzin, ś wi ade c t w*!  
zdrowia, moralności, ukończonych szkół, ś w i a d e c t w ^  
z ł o ż o n e g o  s t o s o w n i e  do r o z p o r z ą d z e n i a  Wy'j 
działu k r a j o w e g o  z 28. l u t e g o  1893. nr. 24. P2*; 
u* kr. e g z a m i n u  k w a l i f i k a o y j n e g o  lub egzam^j 
ha komendanta posterunku c. k. jZandarmeryi, wresz0*0, 
w dowody znajomości obu języków krajowych, oraz 
języka niemieckiego w słowie i piśmie, należy wnosiy 
do Magistratu miasta Śniatyna do dnia 30. czerwca 1898-
Wymaganą jest kaucya w wysokości półrocznej 
i dodatku aktywalnego, która może być ewentuabi10 
w miesięcznych ratach złożoną. Po roku służby, 
w miarę okazanych zdolności i kwalifikacyi, nastąpić 
bilizacya z prawem do emerytury.

Magistral* wol. król m. w Śmatyme 21. maga 1 ^ '



„SŁOWO POLSKIE" Nr 132. z dnia 5. caeweca 1898:

Tl NA PODOLU
P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał

WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCIU.
(Ciąg dalszy).

^2 Bykowiec musiał wrócić wcześnie, aby po- 
Kazimierza Oszmiańskiego, którego się spo- 

.ił na wieczerzę i do którego miał tak wielkie 
że pragnął’ się z nim także rozmówić 

L^%»tkieh sprawach, ciężących na jego umyśle.
wiedział o tem, że August przyjedzie także 

v? Oporną] i nie byłby się tą wiadomością ucieszył, 
^  Odział, że wszystko, co się stało, wyda się bar- 
^Mziwacznem Augustowi i że ten brat chorujący na 
s Pastwo będzie bardzo niepożądaną prze­
j d ą  dla wpływu, który Jan zamierzał wywrzeć 
^  Teodora i na Ołeksę.

Teodor spoglądał ciągle na portrety zawieszo- 
p  Ba ścianie. Jakież to dziwne sny miał tej nocy 
! Werwszej nocy, którą spędził we dworze! Sny to 
w  niezawodnie, dzieci rozbujałej wyobraźni. Ale 
%czegoź to te sny wydawały się tak wyraźnemi, 

rzeczywiste zdarzenia? Jakieś to chyba były 
różne od snów zwyczajnych. A jeśliby to były 

^  wróżebne? Przecież wielu ludzi uczonych wie- 
^yło w przeczucie prawdziwe i w jakieś dziwne ja­
snowidzenia. Wierzyła w nie podobno nawet taka 
Juana głowa, jak Goethe. Warto przecie było spró­
bować, czy to nie były sny wróżebne, choćby przez 
SOmą ciekawość naukową. Nie łatwo nadarzy się 
^Wnie wyśmienita sposobność do zrobienia doświad­
czenia. Trzeba było tylko poczekać na odjazd Jana 
oo Ryhowiec i skorzystać z chwili, w którejby ni­
kogo nie było w jadalni, aby portret pana Stanisła­
wa zdjąć ze ściany i przeszukać podług danej we 
śnie wskazówki. Jeśli się papier w ramie znajdzie, 
będzie już Teodor wiedział całe życie, jak zapatry­
wać się na różne filozoficzne kwestye. To mu się 
Przyda.

Teodor w takich myślach pogrążony, milczał 
Cafy ranek. Sanie wywiozły wreszcie Jana do By­
kowiec, Czeczot krzątał się po gospodarstwie, 
n Maksym czytał w kredensie łatwą niemiecką książ­
kę, aby sobie ten język przypomnieć; niecierpliwiło 
*o Teodora, sam nie wiedział dlaczego, ale przydało 
się w tej chwili, bo dało Teodorowi sposobność do 
Namierzonych naukowych doświadczeń.

Teodor zawahał się jednak, zanim obraz zdjął 
Je ściany: Dlaczegóż to mu się wydało, że miał ro­
bić coś nikczemnego, coś sprzeciwiającego się jego 
obowiązkom wobec własnej godności, wobec Jana,
0 którego prawości i szlachetności nie mógł już wąt­
pić*  ̂ ani przez chwilę i wobec ojca, który gotów 
l'Nucić dom i pójść w dziady, jeśliby- który z jego 
Synów ‘ posiadł Czorną, bojąc .się, . aby jego wzrok 
&rwią pokalany nie stał się przyczyną zguby tego 
syna?  ̂ Dlaczegóż to mu się zdawało koniecznie, że 
Terenia potępiłaby go, gdyby widziała, jak zagląda 
W ramy portretu? Przecież nie przechodziło mu 
Przez myśl, aby miał jakikolwiek praktyczny użytek 
zrobić z dokumentu, gdyby się dokument, wbrew 
Wszelkiemu prawdopodobieństwu istotnie znalazł. 
Chodziło tu jedynie i wyłącznie o zadośćuczynienie 
ciekawości naukowej, a zatem ciekawości szlachetnej
1 ze wszech miar godnej pochwały.

Teodor podsunął krzeszło pod portret, wylazł 
na nie i zdjął obraz ze ściany. Zapomocą scyzoryka 
^yjąh gwoździe, którymi obraz był przymocowany do 
*am i płótno odłożył na bok. Potem przyjrzał się 
ramom. Rzecz dziwna, ale jakiś papier spleśniały, 
Ugięty we czworo, tkwił istotnie w wydrążonem wnę­
trzu ram. Teodor wyjął pismo drżącemi "gorączkowo 
palcami. Był to list zapieczętowany herbową pieczę­
cią Wiełohorskich, a na liście widniał adres napisa­
ny wyraźnym okrągłym pismem. Adres był niezwy­
kły, a brzmiał, jak następuje :■

„Niniejsze pismo zawiera ważne rodzinne ta­
jemnice Wiełohorskich. Kto je znajdzie odda je w rę­
ce właściciela Czornej. Jeśli tego nie zrobi, niechaj 
będzi przeklęty^rzezemnie, piszącego te słowa, Ja ­
na "W-óiohorskiego i przez ojca mojego Stanisława 
Wielohorskiego, którzy będziemy obaj duchami za- 
grobowymi w chwili odnalezienia tego pisma1“.

Ciekawość naukowa Teodora była ze wszy- 
stkięm zaspokojoną; me było wątpienia, że znalazł 
pisano, o które mu chodziło, na miejscu oznaczonem 
przez sen, albo przez widzenie. Istniały tedy pra­
wdziwe przeczucia; działały na świecie siły, o któ­
rych, się nie śniło filozofom; poza światem zjawisk 
powszednich tkwił jakiś świat tajemniczy pełen gro­
zy i niewytłómaczońej siły i Teodor zaszedł w kręgi 
zakreślone przez potęgi mistyczne. Oddały mu w rę­
ce pismo, które stanowiło o jego losach i które mo­
gło go uczynić człowiekiem możnym, jednym ze 
szczęśliwców tej ziemi. Potrzebował tylko pieczęć 
przełamać, a był pewnym, że pod nią znajdzie do­
wody ważności ślubu pana Stanisława z księdzówną 
Apolonią Kunaszewiczówną, a tem samem nieważno­
ści ślubu z Czorsztyńską; a ta wiadomość wywła­
szczała Jana i oddawała Czornę w ręce potomków 
Apolonii. Ani ojciec Teodora, ani Maksym nie przyj­
mą majątku wydartego Janowi i Teodor stanie się 
odrazu wielkim panem.

. Teodor miał w ręku wielki majątek, ale nie 
Wolno mu było po ten majątek sięgnąć. Broniły te­
go Terenia, uczciwość względem Jana, synowski 
Obowiązek względem ojca, groźby ukryte w słowach

duchów, i własne postanowienia Teodora. Jakby miał 
, pójść za tem, co mu się wydawało głosem sumienia, 
powinien był pismo spalić, albo có najmniej włożyć 
napowrót do ram obrazu i przekazać wiecznemu za­
pomnieniu. Ale na kopercie stała wyraźnie wypisana 
klątwa umarłych na tego, któryby to pismo znalazł 
i któryby go nie wręczył właścicielowi Czornej, to 
jest Janowi Wielohorskiemu. Czy Teodor mógł lekce­
ważyć ten rozkaz potwierdzony klątwami, w chwili, 
w której się przekonał, że umarli mają tajemniczą 
moc nad żywymi? Największy, najzimniejszy sce­
ptyk byłby prawdopodobnie czoło pochylił przed ta- 
kiem zaklęciem; a jakżeżby się miał Teodor oprzeć 
wyraźnie wyjawionej woli duchów?

Więc miał poczekać na powrót Jana i zaraz 
potem oddać w jego ręce ten list, który był dlań 
wyrokiem wywłaszczenia. Tak miał mu się wypłacić 
za najszlachetniejszą przyjaźń! Będzie wtedy czło­
wiekiem podle łakomym, a nie tylko dobroczyńcę 
wyrzuci z domu, ale rodzonego ojca wygna, co naj­
mniej ze wsi, jeśli go nie doprowadzi do samobój­
stwa. Bo kto znał Ołeksę, wiedział, że samobójstwo 
było u niego rzeczą bardzo prawdopodobną. Teodor 
stał na rozstajnej drodze, a miał wybierać między 
kłątwą duchów i czynem haniebnym. Cóż miał ro­
bić? Odpowiedzi nie znalazł i postanowił poszukać 
cudzej rady.

Włożył tedy płótno napowrót do ram, obraz 
zawiesił na miejscu, pismo zapieczętowane włożył 
do kieszeni od surduta i pobiegł do plebanii.

Zastał w bawialni Terenię tylko i Leona. Te­
renia przyjęła go zimno, nie podała mu nawet ręki 
i rzekła głosem pełnym wyrzutów:

— Zdaje się, że wasze obietnice i postano­
wienia bywają, panie Teodorze, dziwnie małej wa­
gi. Przedwczoraj przyrzekaliście mnie uroczyście, że 
tajemnica, którejście się od nas dowiedzieli, zosta­
nie w piersi waszej pogrzebaną, jakby w grobie. 
Tymczasem słyszę, żeście ledwo dom nasz opuścili, 
żeście się ledwo zobaczyli z panem Janem, a zaraz 
wyśpiewaliście przed nim wszystko.

Teodor zmięszał się bardzo i odezwał się nie­
śmiało :

— Nie potępiajcie mnie tak, panno Terenio! 
Nie dobrowolnie wyjawiłem tajemnicę hrabiemu. 
Musiałem to zrobić, kiedy mnie zaklął na naszą 
przyjaźń i na mój obowiązek wdzięczności.

Leon się spytał:
— A jakiż był koniec waszych poszukiwań?
— Nic nie znaleźliśmy, chociaż hrabia szukał 

nadzwyczaj sumiennie. Zdawało się, że dokumentu 
nie ma nigdzie i postanowiono dalszych poszukiwań 
zaniechać. Ale hrabia wyjechał dziś w sąsiedztwa 
i zostawszy sam w sali jadalnej, znalazłem poza 
ramami portretu pana Stanisława pismo o które 
chodzi.

— Brawo! brawo j £ -p zawołała Terenia — 
w tem jednem okazaliście się przynajmniej wytrwa­
łymi, żeście pracowali do końca nad zgubą waszego 
dobroczyńcy.

— Nie, nad zgubą hrabiego nie pracowałem 
wcale. Byłbym dokument z pewnością zniszczył i był­
bym się tym sposobem pozbył wszelkiej pokusy na 
przyszłość, gdyby nie to, co jest wypisane na ko­
percie. A teraz przyniosłem pismo, aby się was spy­
tać, co mi należy robić?

To rzekłszy wyjął Teodor zapieczętowany list 
z kieszeni i oddał go w ręce Tereni. Leon zbliżył 
się do siostry i czytał wraz z nią dziwne słowa, wy­
pisane na kopercie.

Terenia rzekła:
«— Jeśli mnie się pytacie o to, co macie zro­

bić z tem pismem, odpowiem wam, że rzuciłabym je 
sama zaraz do pieca, gdybym nie chciała wam dać 
sposobności odzyskania mojego poważania. Od­
bierzcie to pismo i spalcie je zaraz w oczach 
moich.

Teodor zmięszany trzymał dokument w ręku 
i milczał. Terenia podjęła znowu po milczeniu trwa- 
jącem kilka minut:

— Jeśli nie możecie się zdecydować na to, 
abyście to pismo zaraz spalili, róbcie z niem, co 
chcecie! Ale wiedźcie o tem, że gardzę wami.

Wypowiedziawszy te słowa, wyszła -Terenia 
z izby, zostawiając Teodora sam na sam z Leonem.

— To egzaltacya kobieca! — rzekł Leon — 
każdy rozumny mężczyzna wie, że zrobicie to, coście 
zrobić winni, jak list wręczycie hrabiemu. A niech 
potem z tym listem robi, co sam zechce!

— Przez chwilę nie wątpię o tem, co hrabia 
zrobi. Jeśli to pismo zawiera istotnie dowód ważno­
ści ślubu mojej babki, odda nam natychmiast Ina- 
jątek.

— Jeśli tak, to tem lepiej dla ciebie.
— Ale czy myślisz, że mnie panna Terenia- 

potem przebaczy?
— Kobiety przebaczają wszystko, oprócz lekce­

ważenia ich osoby. Jeśli dziedzic Czornej będzie 
prosił ubogą księdzówńę o to , aby była jego żoną, 
ręczę ci za to, że się nie oprze tej prośbie.

XXXV.
Jan wrócił o zmierzchu z Ryhowiec, uszczęśli­

wiony pochwałą, którą otrzymał od Mani za prze­
prowadzenie natychmiastowe poszukiwań za doku­
mentem. Zgodzili się na to oboje, że ten dokument 
był urojeniem i że trzeba było to urojenie zniszczyć 
natychmiast, aby Teodor mógł przyjść do moralnej 
równowagi, bez której nie mógł się nigdy stać czło­
wiekiem użytecznym; zgodzili się także na to, że

trzeba poczekać aż się umysł ponury Ołeksy, sam; 
nieco uspokoi, że żadne słowa na niego wpłynąć nie * 
mogą i że tylko widok szczęścia synów może po-j 
woli "uspokoić tego w gruncie nieszczęśliwego ęzło- i 
wieka, szarpanego przez uczucie urojonej krzywdy , 
i przez świadomość popełnionej zbrodni.

Kiedy wrócił do Czornej, był wesół, świetny, ;
nad wyraz sympatyczny, umiał być serdecznym także< 
dla Teodora; bo wspaniałomyślność posunięta aż do 
serdeczności bywa rozkoszą dla zwycięzcy szlache-; 
tnego.

Niebawem zajechały przed dwór sanie, wiozące 
gości z kolei. Wiozły nie samego tylko Kazimierza 
Oszmiańskiego, ale także Augusta Wielohorskiego. 
Jan był taki wesół, że ucieszył się szczerze nawet 
przyjazdem tego brata, z którym się nie rozumiał 
wcale.

Nie rad był z tego, kiedy nie zastał Maksyma
w swej jadalni, do której gości odrazu zaprowadził;
ale zaśtał Teodora i przedstawił go zaraz Augusto­
wi i Kazimierzowi, mówiąc:

— Odnalazłem rodzinę po panu Stanisławie 
i księdzównej Anastazyi, z którą wziął ślub tajny. 
Syn z tego małżeństwa żyje dotąd w Czornej, cho­
dzi po chłopsku, nie posiada żadnego wykształcenia 
i nie chce się ze mną stykać. Nazywa się Ołeksa 
Kilimko i jego zapewne nie poznacie. Ale synowie 
jego są to młodzieńcy inteligentni, z których może 
być pociecha i użytek dla kraju; zawiązałem z nimi 
przyjaźń braterską i zajmuję się ich losem. Młodszy,; 
Maksym, chodzi po chłopsku i stroni od ludzi, przez 
szlachetną, a jednak niepotrzebną wrażliwość. Wy­
szedł tedy z pokoju, aby się z wami nie spotkać; 
poznacie go nieco później. To jest starszy, Teodor, 
słuchacz praw.

Kazimierz Oszmiański podał rękę Teodorowi; 
August ukłonił mu się tylko zimno i z daleka. Jakiś 
straszny chłód wionął z niego na wszystkich obe­
cnych. Teodor wyprostował się i rzekł do Jana:

— Idę zawołać Maksyma — i wyszedł.
Jan dopiero teraz dostrzegł ciężką troskę na 

twarzy Augusta; niepodobna było zmiany wyrazu 
przypisać zmęczeniu niedłudą podróżą. Coś nie do­
brego sie stato.

Jan się spytał:
— Auguście! Masz jakieś zmartwienie? ^
— To, co słyszę o tobie i widzę 1.1 ciebie, — 

odparł August — nie może mnie cieszyć. Doprowa­
dzasz twoją oryginalność do takich granic, że może 
się stać zgubną dla ciebie i twoich. Dowiedziałem 
się po drodze od Kazimierza, że zmartwiłeś matkę 
listem, donoszącym o jakimś bardzo nierozważnym 
małżeńskim zamiarze, z panną, która wprawdzie 
nie ma grosza, ale ma za to liczne rodzeństwo, go­
towe tobie wieść na kark. Złapano ciebie, korzy­
stając z twojej sentymentalności i twojego niedó- 
świadczenia.

— I cóż? — rzekł Jan, blednąc — czy matka 
jest tak bardzo przeciwną temu małżeństwu, że nie 
przywyknie do myśli o niem, że nie potrafi serde­
cznie przywitać synowej?

— Nie, tak nie jest — wtrącił Kazimierz. — 
Ciotce Idalii chodzi o to tylko, aby była pewną, że 
charakter panny Zienrńskiej^ zapewni twoje szczę­
ście. Przysłała list przezemnie. a mnie kazała poje­
chać do Ryhowiec i donieść jej jakie wrażenie pan­
na Ziemińska na mnie zrobiła?

KTo rzekłszy, oddał Kazimierz Janowi list pani 
Idalii, a Jan prędko przeczytał; był dość zimny i za­
patrujący się na sprawę tego małżeństwa, jako na 
daleki i niejasny jeszcze projekt, którego urzeczywi­
stnienie będzie zależało od zdania starszych.

— Matka mnie nie zrozumiała — zawołał Jan — 
ale jestem przekonany, że skoro zobaczysz Kazimie­
rzu pannę Manię Ziemińską, rozprószysz wszelkie 
wątpliwości u mojej matki.

Mam nadzieję, że tak będzie — odparł Ka­
zimierz z uśmiechem. *

— Nie wrątpię — rzekł August — że nasza 
matka będzie udawała, że nie ma nic przeciw twojemu 
małżeństwu, wiedząc, że jemu nie potrafi przeszko­
dzić. Ale ty będziesz potem żałował tego kroku, 
kiedy nabędziesz męskiego doświadczenia i poznasz 
wartość rzeczy, któremi gardzisz dotąd. Ludzie żenią 
się wreszcie z pannami bez posagu, a z dobrego 
domu; nie mądra to policka rodzinna, nie sprowa­
dza jednak klęski natychmiastowej, widocznej. Pewne 
jednak dziwactwa, nie są do darowania. Powiedzże 
mi Jasiu, czy ci się zdaje, że będziesz mógł  ̂ jakie­
kolwiek stanowisko utrzymać między ludźmi, jeśli, 
będziesz gości twoich sprowadzał z jakimiś dwoma 
chłopskimi synami, których nie wiedzieć dlaczego 
przezwałeś twoimi krewnymi i prz3Tjaciółmi ? Takich 
fantazyj nikt sobie bezkarnie pozwalać nie może. 
Nietylko stracisz stanowisko między ludźmi, ale 
twoi urojeni przyjaciele staną się w istocie zaciętymi 
domowymi nieprzyjaciółmi. Tacy ludzie wytłómaczą 
sobie twoją dobroć, jako dowód tego, że poczuwasz 
się względem nich do jakiejś winy, uważasz ich za 
właściwych spadkobierców Czornej. Gdzie będą tylko 
mogli, zaszkodzą tobie, chociaż w oczy będą pod-, 
chlebiali, a narażą cię z pewnością na tysiączne 
koszta, których nikt z góry obliczyć nie może. Ko­
szta będą, majątek się uszczupli, a każdy grosz 
w ten sposób wydany, będzie groszem niegodziwie 
zmarnowanym. Bo człowiek ma na to majątek, aby 
pracować dla podniesienia stanowiska własnej rodziny 
i aby jej znaczenie pomnażać.

(C. a. n.).
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Z A R Z Ą »  B R O W A R l
Arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu

sprzedaje
przez swego zastępcę i właściciela głównego składu dla Lwowa 

i Galicyi wschodniej

T _  O .  S e e l e n . f x e T j L n . ć L a ,
ul. Sykstuska i. 33 — telefon nr. 372

Piwo cesarskie, jasne jak piizneńskie, 
Piwo eksportowe, Żywiecki Porter, Żywiecki „Ale"

w oryginalnych beczkach i butelkach.

Zamówienia przyjmują:
Główny skład ni. Sykstuska 1.33. Telefon 372.

P i w i a r n i e :

Żywiecka Oh. Kocha, ul. Sykstu­
ska 17.

L. Stadtmiillera, ul. Krakowska 
Z. Mullera, pł. Bernardyński 17. 
H. Adlera, ul. Kościuszki 3. 
Hellwig, id. Kopernika 29.
J. Mund, płac Akademicki 2.
A. J. Katza, uL Każmierzowska. 
J. Handwerkera, pi. Smolki 1.

H a n d l e  delikatesów P. P.
J. Bodnara, ul. Akademicka 
Kuryłowicz i Sumarczewski, 

Pasaż Hausmana.
J. Nowożennika, ul. Kopernika 4. 
Z. Górskiego, ul. Krasickich 7. 
L. Życzyńskiego. ul. św. Miko-

Fr. Czarnecki, ulica Łyczako­
wska 17.

Mayer, ul, Łyczakowska 1.

K a w i a r n i e  P. P.
G. Schneider, ul. Akademicka. 
F. Hexel, ul. Teatralna.

Hotel George.

W. Webera, ul. Grodzickich 4 
S. Reicha, (Hotel Bell-vue)

Przy butelkach prosimy uważać na korki z wypaloną 
firmą „Arcyksiążęcy Żywiec Browar" tudzież na kapsle i ety­
kiety, Butelkowego piwa cesarskiego i porteru dostać można 
w każdej restauracyi i wszystkich handlach delikatesów.

Uwaga. „Porter 
piwa kuracyjne.

i Ale" uznane jako
982

Di
M
o
! i

KOKS
do celów kowalskich i opałn 

najlepszy m ateryał
po zł. 100 za 1 wagon -10.000 kg.

fra n co  Lwów dworzec 
1454 wysyła

w e  L w o w i e .

W
o
W.
Di

Jshard Jeune Bernard
f o n d ć e  e n  1 7 9 5 1101

M e u r s a u l t  B o u r g o g n e  

6 R 1 N D E S  P 3 0 P R I Ś T Ź S
Grands m  de Bourgogne

Ponnnard, Beaujolais, Macon, Beaune, 
Yolnay, en futs et bouteilles mises en Chateńu 

des annóes de plus reputóes.

365

'łdL KŁ JR D
DENTY8TYCZH0-TECHNICZNY 

B. B e r g e r a
Lwów, Karola Ludwika 5
wykonuje sztuczne zęh y  i 

szczęki trwale i tanio.

w parasolkach, ka­
peluszach, bluzach, 

rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich cenach 
Maison de Nouyeautes 

Madame Bertha Fiedler g
Lwdw, plac Kapitalny 1. 3.'

] M l e c z a r n i a
HM. nncMmlmio 9

w Pełkiniach 
poszukuje stałego odbior­

cy na masło deserowe w więk­
szej ilości. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd dóbr książąt Czar­
toryskich w Pełkiniach, poczta 
Jarosław. 1702

B l a  s z i i k ą j ą e y e h  p r a e y ,  
1 - w i e r s i K o w e  e g ł o s z e -  

n i a  b e z p ł a t n i e .

P o m o c n ik  młody, zdolny po­
szukuje posady w handlu ko­
rzennym, lub jako geschefts- 
ffihrer z kaucyą 500 złr. Zgło­
szenia N. O. P ., p.-r., Wojniiów
Akademik poszukuje na ezas 
Wakacyi lekeyi na wieś. Adres: 
^ ^ L j ^ ś w .  Marka 1. 7.
Crospodarzs_ oc T' L '"* *  bardzo *rr. 
z 25-letnią praktyką, posmukuje 
P ^ d y .  P.-r . ]?>PLwów.J

P°sady pisarza do 
gospodarstwa ]ub w jakim in-
nymn Z?Y?dzie- M- C. U. „Sło­wo Polskie".
U i ł e U g e n t a J ^ i  M ła
w buchalteryi i koreśponden- 
cyi, poszukuje posady. P -r 
„Praca" Lwow.
P O S Z O K D ję m l i J S T l T l i '
rządu domu, lub za pannę — 
Julia Karpińska, Żółkiew
Osolba znająca się na*gospo: 
darstwie i kuchni, poszukuje 
zajęcia n starszych osób. P -r 
Paulina" Lwów.

U c z e ń  V  k l .  gimn. pr*yg0' 
towuje do wstępnego egzamin 
„W. 17“ post-rest. Lwów.__
P o m o c n i k  z działu droga6" 
ryjnego poszukuje zajęcia, j  
Łaskawe spłoszenia pod W. 
post.-rest., Jarosław.
S t e n o g r a f  polski, akademik 
poszukuje zajęcia. — Bliżs^ 
wiadomość w Administracji 
„Słowa Polskiego**._______
P e n s y o n o w a n y  przewódcft 
żandarmeryi, znający gospo; 
darkę, poszukuje odpowiedniej 
posady. P.-r. „H. G.“ Liszki 
przy Krakowie.
P a n n a  uzdolniona w krawie- 
czyźnie, poszukuje zajęcia. — 
Zgodziłaby się także na wyjazd 
do kąpiel. Ormiańska 2. „Praca 
kobiet".
m o d y  pomocnik handlowy, 
obznajomiony w handlu ko­
rzennym, poszukuje posady. 
P.-r. „W. B.“ w Administracji 
„Słowa Polskiego".

CZYTELNIA POLSKA
w y d a w a n a  staraniem.

5t. Szczepanowskiego 1 A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok 6 złr., za poł roku 3 złr., czyli za jeden tom

po 25 centów.
Prenumerować można „CZYTELNIĘ POLSKĄ" we wszystkich księgar­

niach. — Adres wydawnictwa „Czytelni Polskiej": Kraków, ul. Sław­
kowska 22. 665

w y f i  r r *r '» wwwwwwęę r n " T M ff m i t i i i  Mi * rr n  i t t t t t t  i n i f f f t f f

Ces. król. uprzyw.
Bafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Ju liu sz a  M iko la sch a  N astępców

Jakóba Sprechera i S-pk
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, resołlsy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
K "  ISkłady dla miasta: ulica Hali- 
cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. O. -T^i

zegarmistrz
Lwów, Akademicka 3

poleca swój 817
S K Ł A D

kieszonkowych i 
stalowych, ścien­
nych i p o d ró ­

żnych . 817

Każda sprzedaż 
i naprawa pod 

gwarancyą.

Zarząd dóbr Zameczek
(poczta Żółkiew) 

rozseła w dowolnej ilości naj­
przedniejsze szparagi ogrodo­
we po 50 ct. za kilo. — Zamó­
wienia adresować: Olearczyk, 

Żółkiew. 1 6 3 1

Wystawa ogólna
wschodnich i innych obcych i kra- 
ji . . ych dywanów, portjer, firanek i 
chodników. Vak£e p r z e z  calig 
noc przy elektrycznem oświe­
tleniu otwarta. -  Wstęp wolny.

Uprana się każdego, kto coś za­
kupić pragnie, by wprzód oglądną* 
tę wystawę.

Na prowincyę cenniki darmo i 
opłatnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów ,,Au Lourre", Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

Dla kupujących ulariw spłatach. 1031

„Jaremcze".
Album, 12 ^idoków, wydanie 
E- T. Jurkiewicza, art. fotogr. 
w Kołomyi, cena 60 ct. do na­
byci' w każdej księgarni. Głó­
wny skład w księgarni M. Ży-
borskiego w Kołomyi. 1632

$ ierwszę akcyjne gal. Towarz. m 
3® dla przemysłu naftowego

St. Szczepanowski i Sp.
P e c z e n i ż y n . 17

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych,

CRAB APPLE BLOSSOMS
jest ulubioną perfumą eleganckiego świata.

L a re n d e r  Salta
najlepsza woń pokojowa.

T H E  C R O W N  P E R F U M E R Y  CO.,
1518 LO N D O lf.

Crown Violet, White Rose, Ambrę, Peau,
)’Espagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms,
Chypre, Violette Ambree, Reseda.

H o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  p e r f u m e r y i  i  d r o g u e r y a c h .  

Nowość „Bouquet Versailles“ Souvenir de Marie Antoinette. 
Jeneralny zastępca tylko dla kupna en gros E .  t f e u h a u s  Jun ., Wleń, I. PUbrlclioasse Nr. 10.

Perfumy: £

W

-rxjT-JX JX jr3rx Ł r^ r^inj*,\ BQ

:p e u k u n “
Spółka komandytowa dla wyrobu maszyn

F E R D Y N A N D A  P I E T Z S C I I
w e  L w o w ie  (Podzamcze) ul. Marcina 1. 11.

Gorzelnie, Drożdżarnie, Młyny, Tartaki, Browary, Kotły pa­
rowe, Maszyny parowe, Rezerwoary, Wodociągi, Maszyny rol­

nicze, Transmisye.
Wielka O D L E W A R m  żelaza i metalu. 858

W urządzeniach wszystkich zastosowujemy najlepsze systemy, przez 
co osiąga się ihaximnm produkcyi i największą oszczędność opału.

Wykonanie pod kierunkiem p ie r w sz o r z ę d n y c h  s i ł  fachowych.
r o r r i T n T P i T O T J D T r i j

Bezpośredni import KAWY i chińsko-rosyjskiej HERBATY 
w iiajsalachefc tajsajeh gatunkach 

poleca 51

h e r b a t y

ciemno naciągające:
V* klg. Conco cesarskie . 2*— 

Familijnej . . . 3-— 
„ Meiange de Iśoskau 4*— 

Imperial 5 — 
1*60s Wysiewek .  .

Kawy sit bez wyjątku czyste w nnwim i ettno 
aromatyczne.

Nowość!I1U M  - łTjrvai ii aiieu-
skioh papierków Houblou i ana­
nasowych, jakoteż egipskich 
poleca fabryka H. Piątkowskiej 
Lwów, Pańska 2, Akademicka 
20, Batorego 24. Tutki maszy­
n o w e  nieklej ono Imperial 90 et- 
1000 sztuk. 5.000 franco. 1507

-•M a g fls tc r  f a r m a c j i ,  Po
i-YM- lak. dobrze wł«alak, dobrze władający ję­
zykiem niemieckim, z b a ^
dobremi świadectwami, poszu­
kuje posady od 1 czerwca br. 
Zgłoszenia pod lit. „J B" Do­
lina ad Sryj. 1670

Także i na raty
h«* podwytemenio m u

dywany, P^yery, firanki, 
chodniki, kołdry y— , — j ‘watow ane, 
kapy na sto ły  i  łóżk a  w  sk ła­
dzie dywanów Teppiohhaus 
au Louyre", Lwów, ulica 
Sykstuska 1.6. (Pasaż Hans-
się cenniki gratis i franco.

S z p a r a g
IJd. TO ct Zakład ogm
i  fabryka w Lubyczy k 

 ______ skiej (poczta).

il Karola  B a ł łabana  WfiŁwiió
K  A W  I

opłacane do każdej stacyi po- 
catewcś*.

4*kkłg. Ceytoe gniboziania 10 -7 0
„ geytoa Aj-to-tO
• Oeylm śradnta . *0 —
* ®**a *a i | t ó a  b .  d o b ra
» Portoricn , . . ó—
» Zhrta Jawa . W70

Moeca arabska . :o*70

Prawdziwa, dająca się zmywać

MASA fKANGUSKA
j®sfc środkiem do aapuszca*-
n,t.Pn v ?  W v 5  et0Wyci1' podłóg Bwykłych i lakie- 

U twłkn o. i naty«hmiast i daje bea swuotko- 
w ’ U W™  sukRem wytarta piętay itrwa* połyak.

40, SO, 1*00.

Emaila z gwiazda na podłogi
zmywać, wysecha sayhkQ, nadaje farbę 

 ̂Połysk ssarazem. — Cena pnadd astr. 1-20.
Dwie puszki ^ s ta rc z a ją  do zapuszczenia obeoer- 

nego pokoju. 10&8

Farba lakierowa z łabędziem
do zmywania, szybko schnąca, biała i w flatawtętnr 
8bi kołoraeh, używaną aa drwal, toina, auamUdc 
przedmioty z drzewa, metalu, na kantka, mar 11. p. 

w puizkaeh po 45, 85, H O .

Cenniki I wzory rozsyła gratis t frmrko 
Fabryka farb i lakierów.. Fabryka farb I lakierów

SCHNEIDER i Sp., Wiedeń
Ciriazlw trn I.v a v Ia *Składy we Lwowłe:

J. F r i e d r i c h  i  a . b e a c o c k ,  il  jwmsWrl i
I A R O B I A  T O R H O W Ł A .

Lampiony i ognie sztuczne
poleca magazyn W ^

Kauczyński &. Oberski
t6&

L W Ó W
ul. Karola Ludwika 7, F i l i a  ul. HdbtcTca 6t



„SŁOWO POLSKIE “ Nr. M2. z M a 5. czerwca I89& t

foobni ogłoszenia.
Q  T  W iucltiera Syn
n , ' 1 ■ Lwów Rynek 28. 
r^eca ^F&rHy do farbowania 
™Jwryi i brązy linę. Korzeń 
Egjgay i kwilaję._________

faryżanka wykształcona 
t z bardzo pięknym akcen- 
^  udziela lekcyi w mieście, 
*“Q*e także wyjechać podczas 
"akacyi. Zastać można od 1 do 

Adres: róg Łąckiego Blia- 
p  i Chrzanowskiej 9, drzwi 
i^ dbok żandarmeryi. 1767
LQdRlMniD Pokojowe, znako- 

mite po zł. 24, 29, 
ó5> 40, 45, 50 i 65. Maszynki 
^erykańskie do robienia lo­
dów (z korbką z boku) pojem­
ności 1, 2, 3 liter, po zł. 5*50, 
650 i 7*50 — poleca Piotr 
w s ą s t o w s k i ,  handel że­
lazny we Lwowie, płac Kapi- 
joluy 1. (naprzeciw Katedry).
"fidjTanapka i sześć fotelików 

gprzedania. Plac Strze­
lecki 1. 12, H piętro. 1756
l |u m p ią tr o w a  realność

z ogrodem, dobrze się 
ręntująea jest tanio do naby­
cia. Szeptyckich 15 c. Właści­
we! mieszka tamże. 1758

frontowe pokoje, kuchnia, 
na I-szem piątrze od 15-go 

ozerwca. Koralnieka 8. 1736
JjTflolny maszynista może 

objąć miejsce w drukami 
P- J. Styfiego w Przemyślu, 
Pensya i czas pracy podług 
cennika normalnego. 1734

Papuga
cza 7.

bardzo piękna do 
_  sprzedania. Kale- 

parter. Od godziny 3—6.
1743

Słynne na całym świecie
K o ł a  „ O p e l 66

fabrykat pierwseorzędn Wyłącana 
sprzedaż dla Gallcyi i Bukowiny.

»Cycle house au Louvre“
Lwów, ul. sytstusKa 6, pasaż Haismana

Ulgi w spłatach wedl© umowy. 
Ula prowincji cenniki gratis i franco.

juKu najęcia mieszkanie 4 po- 
t  , koje, przedpokój, łazienka 
La- â» wo<Jociąg» jeden po- 

kawalerski umeblowany 
łub nie, stajnia na dwa konie, 
ul. Lelewela 3. Lwów. 1725
^ J o łę b ia  1. 7 do wynajęcia: 

pokoi, kuchnia, przed- 
P° '̂M i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, 1 
Pgfcćj kawalerski, parter. 1635 
j/ilk a  wagonów kartofli ja­

dalnych ma jeszcze na 
sprzedaż Dyrekcya dóbrwCho- 
[ostkowie. 1709

P@ Ista.ii
Szanownej Publiczności naj­
goręcej JTAOALWSIS przy 
Ul Podlewskiego 1. 3., rę­
cząc za zdrowy i smaczny 
wikt tamże podawany 

Zygmunt Milewski.

TjTekcye angielskiego języka, 
* gramatyki i konwersacyi, 
jakże literatury i deklamacyi. 
Cena umiarkowana. Mrs Parker, 
^Juiinistracya „Słowa" ■ 1718

t K E F I R
Zakopane -  Krupówki 59.
2akład kefirowy w Zakopanem 
postanie otwarty już w roku 

zeszłym z dniem 1 lipca. 
JLU 1751

w dobrym stanie 
jest do sprzedania 

bezcen. Wiadomość w ma­
sz y n ie  broni Jankowskiego, 
zLCfearaieckiego i. 2.
J j^ r z y  ulicy Blacharskiej 1. 2 

. zaraz do wynajęcia 2 po­
le je  z© wspóinym przedpoko­
jom na drugiem piątrze z me­
blami lub bez dla wolnych osób. 
^ ___________________ 1771
R i l i r n  nauczycielskie M o- 

SUS U. ra w sk ie j, ul. Ha-
cka lo , 2 piętro, poleca na- 
C2ycielki, bony, różnych naro- 

feo S c i. 1768
Wanna władająca językiem 

, niemieckim i obeznana 
dnie alteryą znajdzie odpowie- 
um,„ Umieszczenie. Zgłoszenia 
łiiśtr?8, się pod J. C. do Admi- 
gigyąSgi „ Słowa “. 1766

y Pokoje, nyża i kuchnia
ua I-szem i Il-giem piętrzeóo wynajęcia. Dl. ZyblUdewi-

________________ 1752
Worek z pięknem ogro- 

111 ow°cowym i kwia- 
óatv, ? t tanio nabycia. Wia­
domość u właściciela. Błotna 
■ 1759

ssr Jabileaszowa wystawa w  W iedniu 18PS.

Niniejszem ośmielamy się zaprosić najuprzejmiej na zwiedzenie naszej wystawy w Rotundzie. Obejmuję ona 
wybór naszych najnowszych konstrukcyi m a s z y n  do  sz y c ia  dla użytku domowego, robót specyałnyeh przeróżnych 
działów przemysłu. Wszystkie maszyny są w ruchu. Bogaty zbiór haftów artystycznych i robót aplikacyjnych, uzmysłowią 
przez nas wprowadzoną a ogólnym poklaskiem przyjętą technikę haftu.

fY !£ !Q 7 V fllf  fłfS s4 wzorowe w konstrukcyi i wykonaniu
O II  By 131 Ca II lu d * ,  y I ł y  l i i i  są niezbędne w użytku domowym i przemyśle 1679

s n \ i  r ło  są w wszelkich fabrykach najbardziej rozpowszechnianeOBiiyC/l d  I l l d d Z y i i y  UU b z y t l d  są nieporównane w wykonaniu i trwałości
S i f l f t p r s i  If¥ l£ lQ 7 V f i V  H f l  C 7 U r t r  naJ0(lP0WlG(lniejsze do nowomodnego haftu.O lliyu i d  Illd b zy riy  UU oZ yi/ld  B e z p ła tn e  k u r s a  n a n k l  m o d n e g o  h a f tu .

Maszyny do szycia Singera Companii bywają dostarczane w więcej jak 400 gatunkach maszyn specyalnych 
dla wszelkich działów fabrykacyi i są tylko w naszych handlach do nabycia

Singer Co. Tow. Akc. ftffiSS Lwów, ul. Sykstuska 6.
F I L I E :  C z e m io w c e , P a ń s k a  1 8 ;  S ta n is ła w ó w , L ip o w a  1 .

A L O JZ Y
BB

L w 4 w ,
p o lec a

do malowania, konser­
wowania i impregno­
wania dachów blasza­
nych i drewnianych, 
budynków gospodar­
czych, mostów, parka­
nów, sztachet, ogro­
dzeń , bram, drzwi i 
okien, sprzętów domo­
wych i gospodarczych, 

mebli ogrodowych, 
drzew budowlanych, 
oszalowań w stajniach, 

schodów, kół młyń­
skich, podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze, fachowo sporzą­
dzone z najlepszych mate- 
ryałów o trwałości gw a­
rantowanej we wszyst­

kich kolorach.

szybko schnące, dające za 
jednorazowem pociągnięciem 

kolor i p o ł y s k

Farby terowe
szczególnie dla swych ta­

niości chętnie używane.

T E R
bez farby, czarny i brą­

zowy.

Olej terowy kasowy
nadzwyczaj tani, dobrze im­
pregnujący i konserwujący.

CARB0LINEUM
prawdziwe

AVENA3IU5A! •*»
Jedyny skład dla Galicyi.

Broszurki do dyspozycyi.
EKS IC A T O R

wyśmienity środek przeciw 
grzybowi, zgniliźnie w budyn­

kach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o 

gwarantowanej trwałości. 
RDgroszurki, opisy użycia, kar- 
-*® ty wzorów i kosztorysy na 
większe roboty, najchętniej zo­
stają udzielane. — Przy znacz­
niejszej potrzebie powyż poda­
nych konserwujących artyku­
łów, jakoteż materyałów budo­

wlanych, a mianowicie: 
Cementu, Wapna hydra- 
nl., G ipsu, Ogniotrwa­
łych cegieł, Papy na* da­
chy, Płyt izolacyjnych itd., 
proszę wprzód ofertę zażądać, a 
uczynię możliwie zniżone ceny, 
jakoteż ufgę w spłacaniu za po- 
przedniem porozumieniem się. 
Co do jakości, to li tylko cał­
kiem doborowy towar bywa do­

starczany.
Najnowszy C E M I K  

opuścił druk i jest do dyspozy­
cyi Szan. PT. Publiczności. "PO

Alojzy Heibner
Lwów, "Rynek 38.

Bez konkurencyi zagranicznej!
Pierwsza Spółka wyrobów

na Stillerówce we Lwowie
założona w r. 1867, premiowana na wystawach kra­
jowych dyplomem honorowym i srebrnym medalem 

ministerstwa handlu
poleca:

a) cegły okładzinowe z materyału szlamowego 
w cenie za 1000 sztuk z dostawą na plac bu­
dowy: 1/4 28 złr., ł/2 34 złr.. 3/4 40 złr. 

h) cegły okładzinowe prasow ane : V* 25 złr., 
1/2 30 złr.. 3/4 38 złr.

Prócz tych wyrabia i sprzedaje po cenie 
bardzo umiarkowanej s 

Cegły całe prasowane, maszynowo zwykłe, zen- 
drówki, posadzkowe, klinowe do sklepień, stu­
dzien i kominów fabrycznych, gzymsowe w ro­
zmaitych modelach i puste t. z. dęte. 

K linkiery posadzkowe. 1724
Rury drenowe o rozmaitych średnicach.
P iece, kuchnie i  kom in k i kaflowe w ró­

żnych stylach i dowolnych kolorach.
Sprzedaje także s z m e lc  za furę 80., g r u z  40 et-., 

loco cegielnia, do użytku przy betonowaniu i 
szutrowaniu dróg.
Obecnie budują się wo Lwowie cegłą okładzi­

nową ze Stillerówki następujące gmaehy: Zakład im. 
Bilińskiego w zarządzie miejskim (dyr. Hochberger, 
architekt Sułkowski), — kamienica przy ul. Brajerow- 
skiej (architekt Kamieniobrodzki), kamienica przed 
wejściem do parku stryjskiego p. Półtoraka, — kamie­
nica przy ul. Piekarskiej (architekt Zgórski) i w. i.

Zarząd cegielni na Stillerówce
we Lwowie, ul. Snop .owska 1. 1.

Fortepian naj- 
nowszej kon- 

strakcy i prawi e 
^ ^ ^ ^ ^ fnowy, zaraz do 

sprzedania. Ulica 
Teatralna 10. 1707

T9IJ0ffM7A z  komfortemurzą- 
odIvIilvAvt dzony hotel, re- 
stauracya i cukiernia Bolesła­
wa Skrzyńskiego poleca się do 
usług PT. Publiczności. Poleca 
również pokoje do wynajęcia 
na sezon. 1763

Pierwszorzędne sanatoryum i zakład woiiolecznicy
B y s t r a  o b o k  B i e l s k a

s t a c y a  I s o l e i  I D z i e d - z i o e - Ś ^ - w i e c  
Zakład w przepysznej okolicy lesistej. 1422 

Najnowsze urządzenia wodolecznicze. Elektroterapia. Ką­
piele za pomocą światła elektrycznego. Masaż, gimna­
styka lecznicza. Kuracye dyetetyczne i terenowe. Sale 
towarzyskie, jadalnia, czytelnia, sala konwersacyjna, fu- 

moir i sala bilardowa.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubfkacyj. 

Telefonu międzymiastowego nr. 191.
C e n y  m i ^ i a - r ^ o - w a - n e .  "“ " I

Prospektów dostarcza, jakoteż pisemnych i telefonicznych 
informaeyj udziela każdej chwili zarząd Zakładu. 

Właściciel i kierownik: Dr, Ludwik Jekeles,

SUicńelstadter
w Lwowie przy ulicy Karola Ludwika 1 .27

(H otel Belleirue) 

s p r z e d a j emm
tylko własnych wyrobów

p o j e d y n c z o  1641
p o  o r y g i n a l n y c h

hurtownych cenach fabrycznych.

Maszyny do szycia
„SINGERA"

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, lub gotówką 10% taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, — gwarancyąna 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów 

którym żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

J O S E F  S W A M I O m
1437 mechanik, Lwów, hotel Źorża.

! P A ® A ® © Ł K I
f r a n c u s k i e  o d  z ł r .  p o le c a

m a g a z y n  p o d  f i r m ą  1015

Karola Ludwika 
l. 7. L w ó w ul. Halicka 

l. 6.

polecają

do odświeżania i kon­
serwowania letnich bu­

cików : 1653

Creme paryski, żółty i brą­
zowy. Meltoniau krem bez­
barwny i czarny. Mydełko 
do czyszczenia wszelkich 
żółtych skór. Glazurę żółtą, 
o rangę i brązową. Rycerol 
apretura na obuwie. Mohra 
apretura na obuwie. Nigger 
Blacking lakier na obuwie. 
Nubian Blacking lakier na 
obuwie. Matador Polish la­
kier na obuwie. Gartnera 
lakier na ofmwie. Wazelinę 
do konserw, skór — jakoteż 
Oryginalne angielskie la­
kiery i kremy na żółtą 

skórę, polecają

FRIEDRICH E BEAC0CK
^wów, ul. Hetmańska 1. 4.

Zamówienia przyjmuje

n a j w i ę k s z a  w  k r a j u  f a ­
b r y k a  g ip s u  p o le c a  g ip s  d o

r o b ó t  m u r a r s k i c h  i  s z tu -  
k a to r s k ic h o  1468

Jan Bromilsld
Grand Hotel.

(w Tatrach) \000 mtr. nad 
poziom morza.

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony, z  pościelą, całem utrzymaniem, 
l e c z e n ie m  i  k ą p i e l a m i .  Łazienki urządzone wzorowo, 
kąpiele zwykłe, słone, borowinowe, elektryczne i wszelkie na-N 

tryski i parnie. — Mięsienie i gimnastyka. 1460 
P i e r w s z e j  j a k o ś c i  p r s y r i ą d j  e l e k t r y c z n e !  

Poczta i telegTaf w miejscu.
Na stacyi kolei Chabówka czekają powozy i wozy.

Na żądanie zarząd Zakładu wyseła prospekty. “ W !

mailto:P@Ista.ii


„SŁOWO POLSKIE" Nr. 132. z duła 5. czerwm, 1883.

a m I m i  |  |  om  ł  |  wm-r- mu m m  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku
| \ l  I I I  | \ |  f i l  |  i dobroci z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżającychi aoDroci z A n u i e n u u ą .  oroaeK. ten  otrzym any » 'ju.nn ou

substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd. 
nadaje eerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

JAN IHNAT0W1CZ
Lwów: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., H* 
licka 1.11., K raków : Sukiennice 1. 20., Czemioir 
ce: Rynek 1. 2., Przemyśl: Franciszkańska 1. 24.

! !M a  psoluść!!
% powodu wielkich zapasów, 
Wysprzedaje najgnstowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
PQiłlieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich 

L w ó w ,  Halicka 6.

Palcie lulki Niemojowskiego
w s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

Poleca  
najtaniej 

tylko  
W najlep­
szym ga­

tunku PIELECKI i 5ka
L W Ó W

obok
H o te lu

GEORGE’A.

ki & J. AlS. i
3 5  Przedsiębiorstwo (3 \
kom isów  i  spedycyi
Łwtfw, pl. Halicki 1. 3.

s p r z e d a ż ;

materyałów budowla­
nych częściowa i ca-l 
łymi wagonami, z pier-[ 
wszorzędnych fabryką 
krajowych i zagrani-, 
cznych, z dostawą na[ 
miejsce przeznaczenia'

Cement z Ledecz. Wapno I 
hydrauliczne. Gips. Piece | 

kaflowe. Cegły ozdobne. Da­
chówki zwykłe i szwajcar-1 

skie. Płytki posadzkowe. 
Telefon Nr. 537.

. Prześliczne damskie R O W E R Y  „A C A TEM E“ 
jN. bez łańcuchów, 12-tu kilowe, nadzwyczaj lekko 

biegnące. R O W E R Y  aluminiowe i 
stemu Pedersena wyrobu 

H U H B E B  *  Co. as BEKSTOJfU.
1 „VEEDERt\  SIODŁA CHRISTYEGO. / d Z I E C I .

Latarnie an- 
j gielskie i ame 
| rykańskie, aee 

tylenowe i e- 
lektryczne, 

dzwonki, kin 
eze, pompy, tor 
beczki, klam­
ry do spodni, 

czapeczki, 
sweatery, ko 
sznlki, paski, 
pończochy, bu­
ciki i kamasze, 

komnletne 
ubrania dla cy­

klistów.

Prawdziwe angielskie rakiety i piłki

Płaszcze i ki­
szki gumowe 

(szlauchy), 
Continental, 

Excelsior,Reit- 
hofter £ Sunlop 9 
oraz wszolkie 

Przybory do na­
prawy pneuma­
tyków, oliwa do 
smarowania i 
palenia, kar- 

bit, knoty, 
kłódki, łańcu­
szki, kiszoczki 
do wentyli i czę­
ści składowe' 
do rowerów.

a S rrawuziwe aiigiwisHie rasieiy i pusi \  pptardy TiaHW 
^ /  do Tennisa. -  PRZYBORY do szerm ierki.N P™

SZKOŁA JAZD Y NA BO WERACIT
a kupujących gratis, dla pań pojedynczo osobne godziny>

Dla Klubowców i  Sokołów 70%  opustu.yy ^  
'Poszukuje się zastępców na prowincyi. Cenniki gratis. V?1

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat-

kw artałnie 90 e t , rocznie IH T  PIWO OKOCIMSKIE
8 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „ R ó d  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Ifumera okazowe na Żądanie 

wysyła się bezpłatnie.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura 
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomści, że

sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
W ładysława ADAMOWICZA

w Rrodach
na pograniczu rosyjskiem 
w eonie za złr. 1*20, 1*40, 

2.50 i 3*50 za funt

Z powodu wyjazdu s p r z e ­
dam bardzo tanio 2 prze- 

I śliczne, tegoroczne, jak 
nowe, angielskie

B O V E B T
damski i męzki

T A N D E M
I Humber-Beeston najnowszy 

model dla kobiety i męź- 
| czyzny z wszelkimi przy- 

borami. 1660 
I Hotel francuski P o r ty e r .

W Zakopanem 
w w illi E ljaszówce, oto­
czonej lasem, z wspaniałym 
widokiem na Tatry są do 
wynajęcia na lato umeblowa­
ne mieszkania złożone z 4, 
3, 2 lub pojedyńczych pokoi.

Willa z całym ogrodem 
jest także do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Adres: Wa­
lery Eljasz w Krakowie albo 
w Zakopanem. 1764

Na sezon letni!
K r ę g l e  1652 

K o l e  d o  k r ę g l i
z drzewa „Lignum sanctum" 

Hamaki
%  dorosłych i dla dzieci. 

Przyrządy gimnastyczne,
KROKIETY

Kompletne „Laim-Tennis“ 
Rakiety i piłki

do Lawn-Tennis polecają naj­
taniej

F r ie d r ic h  i  Beaeock
Lwów,'ul. Hetmańska 4.

Wszelkie zlecenia i infor- 
ruacye z prowincyi załatwiamy 
ufctychmiast.

Naftuła Toepfer, Trybunal­
ska 12.

Wilhelm Arnold, Batorego.
Herman A uerhan ,  Koper­

nika 12.
Markus Adler, pl. Akademicki.
Władysław B u k a lsk i, Sze­

ptyckiego.
Józef Fhrlich , kawiarnia Te­

atralna.
Józef Fliegr, Jagiellońska 22.
Jakób F r ie d ,  Rynek 13.
Osias GarfunKel, „pod Po­

lakiem* Wałowa.
Ignacy Genzel, Kazimierzow­

ska 11.
Adolf G rrim leld , Janowska 7.
Jakób M eller, Sobieskiego 24.
Wilhelm Melłman, Kazimie­

rzowska.
Antoni K erold, Sykstuska 14.
Józef Jankow sk i, Halicka.
Adolf K r a u s ,  Skarbkowska 9.
August K ostkiew iez, Wało­

wa 13.
Władysław K ozłow ski, Gró­

decka.
S. Łesnel, Gródecka 54.
Jan L u d w ig -, Krakowska 7.
Jakób liówenheK, Trybu­

nalska 4.
Michał Landes, Skarbkow­

ska 4.
Leonard Życzyński, Zybli-

Jakób Landes, Halicka.
Wojciech Lopaczyński, Gró­

decka 79.
J. H owoicniuk, Kopernika 4.
A. W. RenK.es, pl. Strzele­

cki 3.
Karol Przybylsk i, Teatral­

na 13.
S. R eich, Rynek 5.
M. Pom aranz, Rynek 7.
Antoni Rndziński, rest. kol.
Abraham Rotfoberg, Kazi­

mierzowska.
Pinie Rełnbacli, plac Gołu- 

chowskich.
Herman Salzberg, Kolą taj a
S. Achali, Krasickich 20.
Osias S cli w ar zer, Gródecka.
D, S o n n en se lte im , róg Gró­

deckiej i Solami.
Baum ana Synowie ulica 

Ruska.
Szulim Stoff, Sobieskiego.
Wilhelm Tennenbaum, Ka. 

rola Ludwika.
S. B. Tenzer, p. Chorążczyzny.
Teofil Teiclunan, Domini­

kańska,
Ignacy Tennenbaum, Ja-

gielońska 4.
M. Tnek, Grodzickich 4.
Jakób Yoise, Żółkiewska.
Jan Ważny, Czarneckiego.
K. W ollisch, Gródecka.
H. Zimmet, Kazimierzowska.
S. Z u k em a n , Loona Sapiehy.kiewicza.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego
u pp. Ozyasza Wixla i Syna ulica Bogusławskiego I. 12.

Telefon Hr. 6. 769
Skład piwa daszkowego u p. W iesera, ul. Sykstuską 14. Te­

lefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocim ­
sk ie  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego. JAY GOETZ, browar w Okocimie.

Już wyszły z druku
Doświadczone Sekreta

i SOKÓW
przez

JFlorentynę i  W andę

wydanie szóste powiększone

obejmują:
Wszelkie konfitury i soki.

Niezrównane przepisy robie­
nia wszelkich Konserw, Ga­
laret i Marmolad owoc. 

Gwoce suszone w cukrze. 
Konserwy z owoców w spi­
rytusie. Konserwy z owo­

ców w occie.
WSZELKIE LODY

SORBETY z malin i innych 
owoców. PONCZ MROŻONY itp.

C e n a  6 0  c t.
Po przesłaniu przekazem poczt. 
66 ct. wyseła franco, drukarnia 
narodowa Stan. Maniecki i Sp. 

Lwów, Hotel Źorża.

W a p r z e c l w  p o l i te c lu ii-
K l 4 pokoje frontowe 

z balkonem na II. piętrze do 
wynajęcia od 15 czerwca. — 
Ul. Leona Sapiehy 29.

M . R i t t i g
poleca swą pracownię haf­
tów, szycia maszynowego, 
plisowania falban i wzorów 
pod haft, tudzież kokard fe­
stynowych, p la c  A K ade- 
m ic K i 1. 3 , (róg ulicy Mo­

chnackiego). 1769
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„PAN TADEUSZ"
z 24 illustracyami JEJ, M . A ndrio llego  i portretem poety, w  pięknej płó­
ciennej okładce, z wizerunkiem wieszcza w  n iebyw a le  n is k ie j cenie

1720 z l r .  3 * 5 0

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow.

sprzedaje księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie także na raty:
Pierwsza rata (przy odbiorze dzieła) 1 zł., dalsze p o  jednej koronie.

To samo dzieło w oprawie z pergamoidu ze z ło c o n y m i brzegami
k o s z t u j e  z ł r .  4 * 5 0 .

Na koszta przesyłki pocztowej należy dołączyć 40 ct.
 ̂iii u i|i i.i ę y ly-yj' r m

„Pension Nouvelle“
(ulica Chrameówki 32)

Pokoje na lato i zimę z całkowitem utrzymaniem, 
Urządzenie wykwintne.— Łazienka i pralnia wmiejseti. 

Kuchnia wyborna. C e n y  u m ia rK o w a n e . Zamówienia we 
Lwowie u dr. K. Berezowskiego, ul. Łyczakowska nr. 3, lub pod 
adresem: B . F il ip o w ie z o w a  ^ Z a k o p a n e m .  1542

Dla gospodyń!
F a r b k a  farbowania ba- 
fi a i  n a  wełny, jedwabiu, 

sukna.
F a r b k a  farb°wania rę- 
B fiilACA kawiczek, piór itp.
M u r i o l i f O  do farbowania 
If I J  U C l lAd. sukna baweł­

ny i t. p.
fl a k S o i 4i# na ^uciki w ró- 
LaCtiAICI y  źnych kolorach.

B a k lO t* i#  na kapelusze L.C&IAICI y  w różnych kolo­
rach

najtaniej do nabycia
w składzie farb i materyałów

W. Gzopp
Lwów, Żółkiewska 2.

11!Nowość dla pań!!!

Piękność
i jej pielęgnowanie

Poradnik hygieniczn?
dla pań.

Uwagi damy z towarzystwa.

Tytuły rozdziałów:
Piękność. Skóra i pleć. Oczy, 
Nos. Usta. Zęby. Włosy. Szyja 
i ramiona. Ręce i nogi. Ukła- 
duość i toaleta. Chód i po­

stawa.
Cena I zł. — Z przesyłką pod 
rekomendowaną rpaską 1 zł. 15 ct.

Nakład drukarni narodowej 
Stanisława Manieckiego i Sp. 

Lwów, Hotel Żorża.
Do nabycia również we wszystkich 

księgarniach.

ALOJZY HUBNER
Ł

p o l e c a :

CEMENT, GIPS,
Wapno hydrauliczne,

Cegły ogniotrwałe,
O gniotrwałą jlinkę
Oliwy do maszyn

Oliwę do p a len ia ,
P A S Y  4°  m a s zy n  
sk ó rza n e  i  gum ow e,
Gurty do maszyn zwy­

kle i napuszczane,
Rzemyki do szycia pasów,
Śruby i nity do pasów,

W i a d e r k a  do gaszen ia  
ogn ia ,  lak ierow an e i  sk ła ­

dane.,
Węże konopne, zwykłe i gumowane,
w ęże : g u m o w e ;,

W ę ż ©  s p ir a ln e ,
Holendry mosiężne, L X S l C C a t o r ,

P ł y t y  izolacyjne, TER drzewny i gazowy,
Antimerulion środek prze­

ciw grzybowi,
Tektura na dachy, 

SM6Ł6WIEG,
P Ę D Z L E ,

P I B O L I N Ę
T O E P ,

C lileb  d la  p só w ,
(H undekuchen)

L e p  n a  gąsien ice.
i t p. i t. p.

Lin wy druciane cynkowane,

Rury ołowiane, Rury cynowe,
Plomby i drut ołowiany,

Latarnie gospodarskje
n a  oiśwę i  n aftę ,

S ł T O T T ,
Oliwiarki do maszyn blaszane i szklane, 
Przyrząd kauczukowy 

dla bydła, 
Przyrząd do pompowania, 

powietrza u bydła,
t b o k a r y ,

s e r ę g i  cynowe i om ow e dla bydła.
Yoiyce do strzyżenia 

, »ydla i owiec,
S 6 L  K A M I E N N Ą ,
Farby olejne do wszolkiego użytku,

F a r b y  n a  d a c h y ,
olejne i  terow e ,

p ł y t y  a s b e s t o w e ,
Sznury gumowe i asbestowe,

Pakunki łojowe i federweisowe,
Kule gumowe do wentylów,

S Z K Ł A  do k o t łó w ,
Pierścienie gumowe.

GLAZURA do chłodników,
B A R Y S Z Ó W K I ,

Szklaneczki próbne do browarów
Linwy konopne,

A l o j z y  H O B N E B
Lwów, Rynek 1. 38.

jflśgr Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. *X3K
Wszelkie te artykuły, które do eelów 

budowlanych, impregnowań i desinfekcyj- 
nych bywają używane, sprowadzam li tylko 
w całych wagonaeh z pierwszorzędnych n a j­
słynniejszych fabryk a zatem jestem w po­
łożeniu takowe ta n ie j od ka żd e j k o n ku ren -  
cy i  oddawać, zwłaszcza, że tylko doborowy  
i powszechnie znany dobry to w a r  d o sta r ­
czam  i  proszę zawsze u mnie oferty ła s k a ­
w ie  żądać. 1761

zar. « c\$n\ p o rę k ą . —  Z  d r u k a r n i .S ło w a  P o ls k ie g o *  w e  L w o w ie ,  p o d  z a ,rz ą d e m  Z .  Hałacińskiego.


